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P a  o d r o c z e n i a .
Przywykliśmy już do przedwczesnego odracza­

nia Rady państwa po krótkiej lub dłuższej bezpło- 
i dncj sesyi — przywykamy niestety stopniowo i do 
rządów za pomocą §. 14-go konstytucja, do rządów 
bez parlamentu — a więc od absolutjzmu tern tjiko 
różnych, że jest na papierze konstytueya, a w mej 
postanowienie, iż w razie ponownego zebrania Rady 
państwa, rząd powinien na pierwszem zaraz posie­
dzeniu przedłożyć jej rozporządzenia, według §. 14-go 
Wydane....

A jednak pomimo dłuższej praktyki przedwcze- 
Snega odraczania i następuych rządów bezparlamen- 
tarnydi — jakieś bardzo ponure usposobieni*! zapa­
nowało przy doltonanem dnia 1 bm. odroczeniu Ra­
dy państwa „na czas nieograniczony11. Telegrafowa- 

\ Ha nam treść oświadczenia hr. T h u n a  w ktenitecie 
wykonawczym prawicy brzmi b a r d z o  p e s s y m i -  
s t y c z n i e .  Powiedział wprawdzie prezydent mini­
strów, że odracza parlament „nie na b a r d z o  dłu­
go" — ale dodał: „do tego czasu m o ż e  znajdą się 
drogi i środki, aby uczynić par ament znowu zdol­
nym do pracy11. Jest więc widoczny związek mię­
dzy ponownem zwołaniem Izby a owymi środkami i 
'Irogami, które „może“ się znajdą — a wobec tego 
trudno się spodziewać ryoiiiego powrotu do prawidło­
wego stanu rzeczy.

Rządy § 14 trwać mogą długo — jak niektó­
rzy zapowiadają, do jesion.. Zc zaś obecnie to wy­
jątkowe wydawanie zarządzeń pod odpowiedzialno­
ścią ministerstwa a bez uchwały parlamentu, rozcią­
gnie się na tak ważną sprawę, jak przedłużenie pro- 
włzoryuiu ugody austro-węgierskiej na b lat, bo do 
końca, r. 1903 — przeto tym razem te rządy' § 14 
kun dotkliwszym będą ciosem dla konstytucyoualizmu 
i parlamentaryzmu. Tioeh się tylko rządy austrya- 
Clcie i ludy monarchii przyzwyczają do tego, że naj­
ważniejsze, tak głęboko w życie ekonomiczne ludno­
ści sięgające sprawy, jak sprawa, ugody, dadzą się 
na dłuższy przeciąg czasu zamtwić bez parlamentu, 
to już potem łatwą będzie rzeczą pozbyć się tej pu­
blicznej kontroli czynów rządu i tego współudziału 
ludu w ustawodawczej władzy.

Wobec tego jeuyuem schroniskiem dla owej 
publicznej kontroli i dla częściowo choćby — kon­
stytucyjnego systemu, stają się — Sejmy. Mają one 
pewną moc ustawodawczą, chociaż z ograniczonym 
zakresem kompetencyi — mają prawo interpel icyi 
do rządu — mają według § 19 statutu krajowego 
prawo wydawania opinii o wydanych już lub zamie­
rzonych ustawach. Więc nawet przy dzisiejszym, tak 
bardzo nicdostateczujra zakresie sejmowej kompeten­
c ji — mogą się do Sejmów schronić resztki konsty­
tucjonalizmu.

Ale i o tem wyraża się hr. Thnn bardzo pesy­
mistycznie. „Będą — powiada — p r a w d o p o d o ­
b n i e  zwołane Sejmy krajowe". Dlaczego prawdopo-

Wszelkie prawa zastrzeżone.
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J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

— Może wara brak pieniędzy — zaczęła — 
dlaczego nie powiedzieliście mi rann. Wydalam 
wszystko na kupno żałoby, ale ja  zatelegrafuję do 
domu, przjAlą...

— Nie potrzeba — odparła zucho Mazia — pan 
Leon już wszystkiemu zaradził.

— A!
— T a k ! — Kręćki zajął się formalnościami — 

rzekł Leon — ja  me mam do tego głowy.
Brzydkie uczucie pychy kazało mu dodać jakby 

od niechcenia :
— Złożyłem na jego ręce potrzebną kwotę 

a on obiecał mi wszystko załatwić.
Mazia zafrasowana spojrzała na niego uważnie.
— To pan dałeś te wszystkie pieniądze?
— Tak... ja.., ale to drobnostka. Nie mówmy 

nawet o tem.
— Trzeba jednak będzie wszystkie rachunki 

pozbierać. Rodzina Grzegorzewskiego zwróci panu 
tę sumę.

Lecz Leon chciał być wspaniałomyślnym do 
ostatka.

dobnie? Jakto! Więc Sejmy miały wszystkiego trzy 
dni do oorad grudniowych — mają uchwalić budże­
ty — mają załatwić cały szereg ważnych spraw, 
ustawodawczej i administracyjnej natury — a w chwili, 
gdy Rada państwa odroczona, gdy pozostaje czas 
swobodny do obrad sejmowych — dla p. prezydenta 
mmistrów, a zarazem ministra spraw wewnętrznych, 
zwołanie Sejmów jest teraz tylko „prawdopodobne?"

A mose — jest pewien związek pomiędzy tem, 
iż to, co powinno być pewne, jest dla br. Thuna 
tylko prawdopodobne — a dalszym ustępem oświad­
czenia hr Thuna, podnoszącym o b a w ę ,  „żeby znów 
namiętności polityczne zbyt wysoko me poszły, t a k ,  
j a k  s i ę  t o s t a ł o  w p a r l a m e n c i e " .  Chyba nie 
będzie zbytkiem podejrzliwości, jeżeli wyrazimy oba­
wę, że lir. Tłum już naprzód toruje drogę niezwo- 
lauiu Sejmów i z góry przygotowuje sobie argument, 
ze lale namiętności politycznych idą zbyt wysoko. 
A chyba też nie bodzie zbytkiem ostrożności, gdy 

już teraz zastrzeżemy, żeby galicyjskiego Sejmu 
nie traktowano na równi z tymi Sejmami, w których 
używano i używa się rakicli argumentów, jak rzu­
canie przeciwnikom kałamarzy na głowy. W gali­
cyjskim Sejmie nigdy „faie namiętności politycznych" 
nie podniosły się tak jak w parlamencie austrya- 
ckim i nie ma żadnego powodu, żeby kraj nasz po­
nosił realne straty przez znaczne odroczenie Sejmu 
dlatego tylko, że w innych Sejmach gorsze panują 
stosunki.

Gdybyż przynajmniej inne okoliczności, wśród 
których się odroczenie odbyło, choć w części złago­
dziły fakt samowolnych rządów na podstawie §. 14. 
Taką okolicznością byłaby pewność, że w kierunku 
rządzenia bez parlamentu, bez publicznej kontrod, 
rzad nie pójdzie dalej, niż się to wydaje konie- 
czncm j— a mianowicie, źc nu w y t/sh i tego §. 14 
na ukrócenie wolności. A mamy niejakie w tej mie­
rze dane, które nakazują nam ostrożność. Omawiany 
iv ostatnim naszym numerze okólnik ministra Rube- 
ra, zdaje się wskazywać na przygotowanie reakcyj­
nych prądów. To jedno. A powtóre, wręcz jest nam 
niezrozumiałe, co nam, a także i nnym łziennikom 
telegrafowano w środę o stanowisku, zajętem przez 
rząd w sprawie objęcia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie na państwo i o wszelkich innych, tak bardzo 
skromnych postulatach krajowych. Jakże to nieda­
wno tema, jak prezes Koła polskiego Eksc. Jawor­
ski, na sali sejmowej klął się na wszystkie święto­
ści, że sprawa gimnazjum polskiego w Cieszynie 
jest n a  n a j l e p s z e j  d r o d z e !

Otóż - jeże’i są liczne ślady reakcyjnjrch prą­
dów w ministerstwie samem i wsrod jego organów 
(p. starosta w Koeniggrnetz) jeżeli prócz te<ro 
za wierną służbę rządowi, nie otrzyma „Kolo“ choć­
by tak skromnego postula, i, jak  cieszyńskie gim­
nazyum -  to oczywiście kraj cały musi się przez 
to czuć bardzo zaniepol ijonym, o wśród takich 
prądów w rządzie, zas osowanie §„ 4 4 . konstytucji 
może być bardzo szkodliwe. „Jedzenie wzmaga ape-

tyt" — to też przy rządach pozaparlamentarnych, 
a raczej nieparlamentarnycn można się wszystkiego 
obawiać.^,

Czesi g sytuacyi.
Dzienniki czeskie mniej pessymistycznie od nas 

zapatrują się na sytuację. Poutik w sytuacyjnym 
telegramie z Wiednia p isze :

„Z dokonanem dziś odroczeniem Rady państwa 
rozpoczyna się znowu panowanie §. 14-go, któregfi 
zastosowanie stało się znowu koniecznem z powodu 
zupełnej niezdolności parlamentu do akcyi. Pytanie 
co do przyszłości dziś częściej niż kiedykolwiek pod­
noszono — ale nikt nie umiał dać choćby przez pół 
stanowczej odpowiedzi. Pewnem jest tylko, że ara 
§-fu 14-go znaczy mterregnum a nie delini.ivum i że; 
to stadyuin przejściowe ma być użyto na to, aby 
sprowadzić zwrot w wewnętrznej polityce . w parla­
mencie. Przypuszczenie jednak, jakoby czynniki 
władzy były * zdecydowane węzeł gordyjski energi- 
cznem cięciem przeciąć, jest błędne. Przeciwnie, 
zawsze będzie ponawiane usiłowanie rozwiKłann sy­
tuacja — ponieważ panuje przekonanie, że musi się 
znaleść podstawa do uporządkowania tjTch rozpaczli­
wych stosunków. W pierwszym rzędzie należy prze­
czekać akcyi zjednoczenia lewicy na podstawie wspól­
nych jej żądań narodowo-politycznych. Gdyby to 
przyszło do skutku, wtedy rząd mieć będzie nowy 
powód do tego, by petyeye niemieckich stronnictw' 
wziąć pod rozwagę i w jakikolwiek sposób prowoko­
wać oświadczenie się co do tego stronnictw prawicy.

„Że w takim razie kwestya językowa na pierw­
szy plan się wysunie, iest rzecz zrozumiała i nie 
jest wrcale wykluczone, iż przy tej sposobności tyle- 
kroć omawiana ale dotychczas nieznane1 językowe 
zasady hr. Thuna, ponowmie będą przedmiotem dj- 
skusyi po obu stronach. Postępowanie to najbardziej 
odpowiadałoby kolom urzędowym i wątpimy, że wspo­
mniane usiłowania w tym kierunku będą się poru­
szać. Ztąd tez pochodzi zamiar, żeby Sejm czeski 
mógł obradować w miesiącach marcu 1 kwietniu, a 
więc w czasie, kiedy mężowie zaufania niemieckich 
strounictw opozycjjnyeh będą już mieli program 
gotowy.

„To wszystko stwierdzamy, ażeby nikt nie bjl 
niespodziewanie tem zaskoczonj*, j e ż e l i  p e w n e g o  
l in ia  z a ż ą d a j ą  od c z e s k i c h  m ę ż ó w  z a u f a ­
li i a w i n t e r e s i e  p o k o j u  p e w n y c h ,  c h o c i a ż  
n i e z n a c z n y c h  o f i a r .

„Na razie jednak główną uwa,gę zwrócić należy 
ku najbliższej przyszłości, t. j. do pozaparlamentar­
nych rządów. Zawsze broniliśmy tego, aby zanim 
§. 14. znowu będzie stosowany, gabinet został w myśl 
zasady większości r e k o n s t r u o w a n y  — ażeby 
stronnictwom prawicy dana była zupełna rękojmia, 
iż także i bez parlamentarnej kontroli, rządy spra­
wiedliwie bedą wjrkonywane. Ta nadzieja nie z.iści1 a 
się. Przeciwnie, o ś w i a d c z o n o  nam, że gabinet

— Oddamy j< w takim zie na pomnik, który 
wzniesiemy na grobie Grzegorzewskiego.

Mazia az złozyła ręce.
— Och pomnik... jakby to dobrze było.
Lecz Wiilietminka przerwała ich rozmowę.
— Pozwólcie, pomnik do mnie należy. J a  się 

tem zajmę. Zdaje się, że mam tego prawo.
I  po chwili dodała:
— Smutne prawo!
Tnterwencya iej pozostała bez odpowiedz,.
Mazia pokazała Leonowi 1 os cierni i wyrzekła:
— Chcieliśmy złożyć na trumną wieniec, ale 

sądziliśmy, że ciernie i biały orze ,oć chyba najsto­
sowniejsze... Więc staramy si? ™ urobić, jak  umiemy 
i możemy. Kolega — tu wskazała malującego pod 
oknem mężczyznę — maluje orła. Zresztą, dobre 
chęci nasze wystarczą za czyny, prawda?

Leon zauwmżył, iż Mazia miała gorączkę i ca­
łym wysiłkiem woli trzymała się silnie i starała się 
zajmować drobiazgami. Oczami poszukaj znowra u 0- 
hełnnnki. Siedziała w kącie, na fotelu — w postawie 
pełnej tragicznego wdzięku. Na opuszczonej ręce, 
w świetle lampy, migotał pierścionek w ormie łań- 
cuszka

’ Leon rozejrzał się P°. osobach - będących 
w pokoju. Oprócz Jaskulskiej i Bwumzwajga sie­
działa koło stołu jakaś niemłoda studentka, świeżo 
przybyła z Genewy, i dwóch młodych ludzi, którzy 
stali pod ścianami i palili papierosy w milczeniu.

Jeden z nich, nazwiskiem Ohodzik, był wysoki, 
tęgi. r™ystojny, z dużymi blond wąsamń

Miai na sobie, pomimo ciepła panującego w po­

koju, diugie wmtowane palto. Natomiast pod paltem 
Leon nie dostrzegł ani kartki, ani tużurka. Ohodzik 
miał w sobie jakąś niedbałość w postawie i pochy­
lenie ramion człowieka, który przywykł „leniuchować" 
dzień cały.

Drugi, przedstawiony Leonowi przez Mazię, 
jako kolega Farbach, był znów niskiego wzrostu — 
z twarzą zepsutego dziecka, z postacią karlą i krzy- 
wemi dziwnie nogami. Jakkolwiek nie był podobny 
właściwie do żyda, jednakże coś w mm przypominało 
niedoroslego żydlca, zmęczonego angielską chorobą. 
Odziany był w czamarkę popielatą z oberwanemi 
potrzebami z czarne tasiemki. Włosy Kędzierzawe 
nosił zaczesane w górę, odsłaniając olbrzymie, wy­
pukło, uparto i samowolne czoło.

Ręce miał małe 1 drobne, jak  u kobiety, a stopy 
prawie dziecięce, obute w kobiece buciki zapinane 
na guziczki.

Mazia przyklękło przy stosie cierni i zaczęła 
pomagać Jaskulskiej i Barumzwmjgowi w wicia 
wieńca. Leon chwilę wahał się, nie witdząc, czjr mu 
nowa jego godność pozwala pracować wspólnie 
z nsmi. Pracz drzwi wsunął się do pokoju Władek 
i usiao wr kąciku. Cisza zaległa dokoła. Ludzie ci 
robili wwożenie opuszczonej przez pasterza na polu 
tiwodje Nie smiep mówić i myśleć bez tej duszy, 
która ich do czynu pobudzała.

Leon z trwrngą myśleć zaczął, jaką siłą on te­
raz zdoła pchnąć wr ruch zatrzymaną maszynę ? Sarn 
potrzebował podnictj i suggestyi do działania a na 
barki jego niedoświadczone spadał ciężar tak wielki 
i odpowiedzialność tak ciężka.
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.? swym składzie pozostanie nienaruszony i żadnych 
;rtte dozna przeobrażeń.

„Wobec tego oczywiście nic innego nie .pozo­
staje, jak odwołać się do lojalności i poczucia spra­
wiedliwości ministrów, najbardziej do prawicy zbli­
żonych, i z zaufaniem pozostawić im sprawowanie 
rządów. Misya dra Kaizla nabiera obecnie miększego 
znaczenia, ale też i większej odpowiedzialności, a 
Jeżeli kiedy pozostanie jego w gabinecie było uspra­
wiedliwione, to tern bardziej teraz, na, czas quasi 
absołutystycznej ery najbliższej przyszłości.

„ P o n o w n e  z w o ł a n i e  R a d y p a ń s t w a n i e  
n a s t ą p i  t e r a z  t a k  r y c h ł o ,  w n a j l e p s z y m  
r a z i e  w p ó ź n e j  j e s i e n i ,  a i t o  j e s z c z e  j e s t  
n i epewni e .  Co do węgierskiej ugody, to jak wia- 
;domo, dla Austryi jest w mocy prowizoryum do koń­
ca, grudnia 1899 r. Rozchodzi się teraz o to, jakie 
prowizory um będzie uchwalone w węgierskim parla­
mencie. Jeżeuby to tylko na stosunkowa krótki czas 
yło uchwalone, wtedy w Austryi przed upływem 

itcgo terminu ugoda byłaby z mocy § . 1 4  zadekreto­
wana — przedtem zaś zapewne nie“.

Polit.il;. zatem z z a u f a n i e m  składa wszystko 
w ręce rządu — widocznie Czesi mają do tego sil­
niejsze od nas powody, to znaczy: g w a r a n c y e .

Zmiana ministerstwa w Bułgaryi.
W skład nowego ministerstwa wchodzą: Gre­

ków jako prezes ministerstwa i minister spraw za­
granicznych, Radosławów spraw wewnętrznych, Na- 
ezowiez handlu i rolnietwTa, Tonczew robót publi­
cznych, dotychczasowy dyrektor biura statystycznego 
Iwanczow oświaty, dotychczasowy dyrektor banku 
narodowego Tenew skarbu, Peszew sprawiedliwości, 
puik. Paprikow wojny.

Według barwy politycznej czterech należy do 
zwolenników Radosławowa, a czterech jest bez wy­
raźnej barwy.

Frzyczyną zmiany ministerstwa były różnice 
w poglądach finansowych i politycznych. Poprzednie 
ministerstwo Stoiłowa, które stało u steru od roku 
1894, przeprowadziło niedawno wr Sobraniu uchwałę 
,d umowie, jaką zawarto z Tow. ruchu na kolejach 
we wschodniej Rumelii, które są własnością Turcyi 
ii o zaciągnięciu znacznej pożyczki na skonwertowa- 
nie długów. Obie uchwały, chociaż przeszły prawi­
dłowo w Sobraniu, trafiły na wielką opozycyę w kra­
ju. Uchwała nierwsza, odnosząca się do kolei, aby 
się stać prawidłowo prawomocnąiflwymagała nietylko 
sankcyi księcia, ale i zezwolenia ze strony sułtana, 
bo owe koleje są własnością Turcyi, a administra­
cję ruchu ma osobne Towarzystwo z ramienia rzą­
du tureckiego. Według zawartej z tem Towarzy­
stwem umowy, administracya rucliu miała przejść 
na rząd bułgarski — pod warunkiem, jeżeli sułtan 
na to zezwoli. Sułtan ociągał się dotąd ze swojem 
zezwoleniem.

Stoiłow chcąc sprawę koniecznie przeprowadzić, 
przygotował się już do tego, żeby administracyę ru- 
t<£tr objąć nawet wbrew woli sułtana. Znaczyłoby to 
'tyle, co zasekwestrowanie kolei tureckich. Byłoby to 
gwałtem, który mógł był doprowadzić do wojny, a 
książę Ferdynand, ulegając wskazówkom z Petersbur­
ga i Wiednia, nie kwapił się ze saukcyą tej uchwa­
ły, a wreszcie w idząc wielką opozycyę w kraju, wo­
łał rozstać się ze Stoiłowem, niż narażać się na 
niebezpieczne zatargi, które wojną groziły.

Opozycya skierowana była także przeciw’ po- 
ijczce, bo warunki były niekorzystne.

Przyczyny zmiany ministerstwa są zatem nie- 
tylko finansowej natury, ale i politycznej, bo chodzi­
ło o stosunek z Turcyą — a ewentualnie o zatarg, 
który mugł doprowadzić do wojny.

I powoli, w tem milczeniu, w tej ciszy wsunął 
się duch zmarłego i zaeięzył w przestrzeni. Każdy 
go czul, widział nieledwie i lękał się spłoszyć dro­
giego zjawiska ohojętnem słowem, li uch ten napełnił 
śerca i piersi milczących ludzi — i mówił do nich 
ich myślami, badając najskrytsze tajniki, które wią­
zały ich w wTspólnej pracy i jednoczyły w jednej 
idei. I  nigdy może Grzegorzewski nie byr tak b l i s k i  
nich, jak wT tej chwili, gdy zdawał się być tak da­
leki, że już prawie nie istniejący.

Mazia klęcząca przy stosie cierni, opuściła ręce 
i pochyliła głowrę. W uiej widocznie jeszcze cierpiała 
k o b i e t a ,  która straciła oprócz światła swej duszy, 
światło całej swej istoty. Drobne jej serce płakało 
teraz krwawemi łzami szalonej rozpaczy i tęsknicy 
za człowiekiem, który był szczęściem jej życia. Leon 
tak  zrozumiał tę milczącą boleść, że przeraził się 
tem zapatrzeniem się w własne nieszczęście opuszczo­
nej dziewczyny i zbliżył się ku niej delikatnie 
i ostrożnie.

— Panią te ciernie ranią! — wyrzekł cicho, 
wTyjmując z jej rąk gałęzie, których kolce rzeczy­
wiście poraniły jej bedne ręce.

— O to nic... nie czułam...
Z kąta podniosła się Wilhelmmka.
— Pozwólcie i mnie dopomódz wam w pracy.
W dygnęła na rębe rękawłezki i ujęła ciernie.

Właśnie łaskulska podniosła w górę calj wieniec 
skończonj. Chwilkę trzymała go wysoko i Spytała:

Nowe ministerstw o jest koalicyjne. Połowa jest 
zwolenników Radosławowa, który kierował opozycyą 
w kraju i Sobraniu.

G r e k ó w ,  prezes nowego ministerstwa, nale­
żał do zwolenników Stambułowa i za jego rządów 
był ministrem spraw zagranicznych. R a d o s ł a w  ów 
zaś był zawsze przeciwnikiem Stambułowi!. To fl­
eka w był kilka razy ministrem sprawiedliwości, 
N a c, z o w i e  z był już również ministrem spraw’ we­
wnętrznych i skarbu. Ci znani z dziejów wewnę­
trznych Bułgaryi, stali względem siebie często w sta­
nowczej opozycji. Teraz stanęli razem obok siebie 
do wspólnej pracy. Czyżby to miało znaczyć, że sto­
sunki wewnętrzne tak się zmieniły, iż znikła dawna 
racya spierania, się między sobą ? Ozy może mimo 
różnicy poglądów zgadzają się wszyscy na to, że te­
raz nie pora wchodzić w zatargi z Turcyą i narażać 
kraj na zawikłania wo,enne, kiedy jest mnóstwo 
ważnych spraw krajowy cli, których załatwienie wy­
maga spokoju?

ministerstwo Stoiłowa nie budziło zaufania u 
rządu tureckiego. Czy nowe posiędzie je odrazu i 
uzj-ska zezwolenie sułtana na układ kolejowy? Jest 
to pytanie dla dalszego rozwoju wypadków w Buł­
garyi bardzo ważne.

Okłady między Prancyą a Anglią,
Przed kilku dniami donoszono, że rząd angiel­

ski w nocie dyplomatycznej do rządu francuskiego 
nalegał na pośpiech w odpowiedzi na noty dawniej­
sze, abj dojść1 do jakiego stanowczego rezultatu 
przed 7 lutego, kiedy ma się zebrać parlament an­
gielski. Było to wskazów7ką, że między Anglią a 
F rancją toczą się układj w celu załatwienia różnych 
spraw spornych. Według zapewnien Figara, układy 
takie toczą się rzeczywiście od trzech tygodni, ale 
na razie nie odnoszą się ani do sprawy madagakar- 
skiej, ani do nowofundlandzkiej, tylko do sprawy 
afrykańskiej, szczególnie do rozgranicznienia wpływa 
w krajach nad dopływami górnego Nuli nad rzeką 
Bar-el Gliazal. Dziennik ten wyraża nadzieję, że 
się uniknie nowych zatargów i że układy się po­
wiodą.

Ta nadzieja -— zdaje się —  jest uzasadniona, 
o ile Sadzić można z nastroju opinii, wypowiadającej 
się w dziennikach obu krajów. Dawniejsze częste  
przemówienia ministrów angielskich świadczyły o roz­
drażnieniu i niechęci w sferach rządowych, za tem 
szło rozdrażnienie w opinii publicznej; od dwm może 
tygodni rozdrażnienie to ustąpiło. Kilku członków  
rządu angielskiego odezwało się w tym czasie, a mię­
dzy nimi Bhamberlain, ale bez drażnienia i pogróżek. 
Do ukojenia rozdrażnionycjh umysłów ury,yc.z.vuił jte  
przeważnie - f r a n c u s k i  m in is te r  sp.<Ł\v z a g ra n ic z n y c h  
D eloasse swoją mową w Izbie poselskiej o sytuacji 
zagranicznej." Ton tej mowy był chłodno rozważny, 
nie zdradzał żadnego rozdrażnienia, a treść wskazy­
wała gotowość do układów. Uspokoiła ona umysły 
tak we Francyi, jak w Anglii i ułatwiła przebieg 
układów’. Minio to Anglia je st w pogotowiu wo- 
jennem.

Dawniej ministrowie angielscy twierdzili, że 
uzbrojenie jest konieczne, bo prawdopodobnie trzeba 
będzie bronić praw angielskich, a, więc gotować się 
na wojnę, teraz zaś wykazują, że to pogotowie wo- 
jenne i dalsze uzupełnianie sił zbrojnymi jest rę­
kojmią pokoju, chociaż w rzeczywistości to pogotowie 
jest groźbą, aby Fruncya żądaniom -Anglii dogodziła, 
ho inaczej przyjdzie do wrojny. Pod taką groźbą 
Francy & musi ustąpić, bo nie zechce narażać się 
na wojnę, której widoki pomyślne nie są po jej 
stronie. Woli przeto bez wojny ustąpić cośkolwiek, 
niż przez wojnę wiele, może bardzo wiele utracić.

— Czy dobrze?
Jej blada twarz okolona siwiejącemi przedwcze­

śnie włosami, ukazała się w' ramie cierni. Natychmiast 
W ilhelm inlu odebrała jej wieniec z rąk mówiąc:

— Ja  potrzymam!
1 ukazała się sama blada w swej rn-nmej su­

kni —  bardzo piękna, z włosami gładko uczesanemi 
w pasma, zakrywającemu jej uszy. Malujący orła 
mężczyzna przestał malować i patrzył na nią, jak  
na obraz. W szysoy zresztą z- . ócili uwTagę na cza­
rujące zjawisko, jakiem byia ta młoda i urocza twarz 
w obramowaniu tragicznem cierni.

Ona zwróciła się ku Leonowi i wyrzekła, 
wskazując mu leżącą na stole czarną krepę.

— Niecli pan weźmie tę krepę i owinie nią 
ciernie. Zobaczyny, jak to będzie wyglądało.

Leon posłuchał jej rozkazu, lecz gdy się zbli­
żył do niej, uczuł wielki niepokój, który go ogarniał. 
Ona stała spokoina i wciąż przez ciernie na niego 
patrzała. I  spotkali się teraz oooje wzrokieii i se ­
kundę przed ich źrenicami mignęła jakby biała za­
słona. Do serca Leona krew nasłe zbiegła. Dojrzał 
na ustach Wilhełminki bardzo lekki, ledwie dostrze­
galny... kokieteryjny uśmiech. Dokoła niej były ża­
łobne ciernie, usta jej j u ż  rozchylały się do zalo­
tnego wyrazu.

Leon cofnął się z przestrachem.
Gdjr spojrzał ponownie, uśmiech znikł i W il- 

helmiuka patrzyła obojętnie w przestrzeń, m ów iąc:

Ze spraw miejskie!?.
Rcgulacya płac urzędników magistratu.

Subkomisya wyJnana do zaprojektowania sze- i 
matu zrangr(nvauia urzędników wszystkich działów 
służby miejskiej, ukończyła swoje prace dnia 29 sty­
cznia b. r. i obecnie przedłożyła umotywowany pro­
jekt komisji organizacj’jnej. WTedług tego projektu 
podzielono urzędników magistratu na siedin klas rangi I 
od VII do 1, równających się klasom etatu rządo­
wego od XI do V.

Do klasy VII odpowiadającej XI randze rzą­
dowej zaliczono: asystentów rachunkowych, oficja­
łów manipulacyjnych, ofmyalów straży pożarnej, za­
rządcę dworca budowniczego, dyrektora zakładu sie­
rót i t. p. i do podwyższonej na 800 zł, płacy ro­
cznej i J80 zl. kwaterowego, przyznano im dodatku 
osobistego po 100 zl. Razem w'ięc 1.080 zł., gdy 
dotjchczas pobierali po 1.010 zł.

Do klasy VI, równej klasie X służby rządowej 
przeszli: z płacą 1.100 zł. i kw’aterow’em 240 zł 
razem 1.340 zł. wobec dotychczasowych 1.140 zl. 
Koncepiści i asystenci techniczni — do tej samej 
klasy z płacą 1.100 zł., kwaterowem 240 zł. i oso­
bistym dodatkiem 150 zł. — razem 1.490 zł. wobec 
dotychczasowych 1.400 zł. zaliczono adjunktów r a i  
chuakowych II klasy, komisarzów manipulacyjnych 
starszych lekarzj' i asystentów’ fizykaiu.

W klasie V, równej klasie IX służby rządowej 
pomieszczono: komisarzy konceptowych, inżynierów 
lekarzy, chemika, weterynarza, adjunktów rachunko­
wych 1 klasy, inspektora lasów’, inspektora planta- 
cjj, naczelnika straży pożarnej, kustosza muzeun 
z plącą 1.400 zł., i kwaterowem 300 zł., razem ' 
1.700 zł. w miejsce dotychczasowych 1.510 zł — 
dalej: starszych komisarzy manipulacj’jnych z płacą 
1.300 zl., kw’aterow’em 360 zl. i dodatkiem osobistym 
200 zł. — razem 18ti0 zł. w miejsce dotychczaso­
wych 1.790 zł,

W klasie IV. równej klasie VIII. służby rzą­
dowej : Sekretarzy konceptowych, starszych lekarzy, 
rewidentów rachunkowych, kasjera, kontrolora, z pła­
cą 1800 zł. i kwaterowem 360 zł. Razem 2.160 zł 
w miejsce dotychczasowych 1.900 zł. W tej samej 
klasie pomieszczono starszych inżynierów’ z płacą 
1600 zł. dodatkiem esobistym 200 zł. i kwaterowem 
360 zl., razem 2.160 zl., zamiast dotychczasowych L 
2.120 zl.

W III. klasie, równej VII. klasie rządowej: I 
Radców magistratu, radcę budownictwa, fizyka, za­
stępcę naczelnika Izby obrachunkowej z płacą 2.400 
zł. i kwaterowem 420 zł., razem 2.820 zł, zamiast 
obeciych 2.510 zł.

W  klasia  II-,--. TTI lilasio *
Stel szych radców7, dyrektora ■ urzędu budowniczego' i 
naczelnika izby obrachunkowe] z płacą 3.000 zł. i 
kwaterowem 480 zł., razem 3.480 zł. w miejsce do- . 
tyehczasowych 3120 zł.

W klasie I., równej V klasie służby rządowej: 
wiceprezydenta magistratu z phioą 4.000 zł. i kwa­
terowem 600 zł., razem 4.600 zł., zamiast obecnych 
3.900 zł.

Projekt ten, uchwalony przez komisję organi- , 
zaeyjną , po zatwierdzeniu go przez Radę miejską , 
nabędzie moey  ̂obowiązującej z policzeniem od 1-go 
stycznia 1899 i z chwilą asygnowrania tych podwyż­
szonych poborów, zostanie wszystkim urzędnikom 
wypłacona różnica między nową a dotychczasowy 
płacą za czas od 1 stycznia 1899 począwszy

Dodatki osobiste, przyznane w niektórych ran­
gach, tha uniknięcia pokrzywdzenia odnośnych ftm- 
keyonaryuszów’, którzyhy przez regulację dostali 
mniej od obecnych swych poborów, dotyczą tylko oso­
biście tych, którym zostały przyznane i na tak długo,

— Wiąż pan prędzej tę krepę, ho mi ręce 
zemdleją.

Zapukano do drzwi
'Jazia otworzyła.
Na progu pojawiły się dwie męskie postacie. 

Byli to synowie odźwiernej, Robert i Jules.
Weszli, zamykając starannie drzwi za sobą.
— Pardon 1 — wyrzekł Robert przyciszonym 

głosem — kto z państwra ma klucz do pokoju bied­
nego pana, co umarł?

— J a  — odparł Barumzwajg — a nawet...
I  zwrócił się do Leona, oddając mu klucz, 

który przed chwilą wyjął z kieszeni
— Weźcie, to już do wras należy!
Robert postąpił kilka kroków i roniąc znak 

bratu, aby pilnował drzwi, wyszeptał!
— Czy tam jest w tym pokoju coś... ważnego... 

coś, no to, co mogłoby... was kompromitować?
Wszyscy doznali jakby olśnienia.
Z nieoględnością, właściwą Polakom, pozosta­

wili wszystkie papiery, korespondeneye Grzegorzew­
skiego na miejscu, zajmując się pogrzebem, wieńcami, 
wszystkiem, tylko nie tem, co było najpilniejsze 
i domagało się natychmiastowego zabezpieczenia.

— Trzeba tam zaraz iść! — wyrzekł Barum­
zwajg.

Lecz Robert pokiwał głową.
— To na nic... tam już nikt z was n?e wej­

dzie. O n i  zapieczętowali drzwi. (C. d. n.).

Wachlarze trahcuskie, zarzutki, szale (usclm), rękawiczki balnwe [ .  SfiACKAYSKIEUO, LwÓW
p o l e c a ,  i c c L a g r a J z ^ n .  n o w o ś c i  ró l ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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dopóki albo w drodze awansu, albo przez nabycie 
prawa do pięciolecia, płuca icli n'e wyrówna się 
z p r zy jęć  ogólnie zasadą zrównania poborów urzę­
dników magistratu z płacami rządowemu

K o n f B r e n c y a  l i t e r a c k a .
W „Związku naukowo-literackim" mówił wczoraj 

p. Dmowski o najnowszej powieści utalentowanngo po- 
wieściopisarza Wl. L. R e y m o n t a  p. t. „Ziemia obie­
cana".

Prelegent scharakteryzował przedewszystkiem po­
stać autora, którego dwie poprzednie powieści (stano­
wiące właściwie jedną całość) p. t „Komedyantka„ i 
„Feimenty" znalazły jednomyślnie i bardzo żywe uzna­
nie poważnej krytyki

„Ziemia obiecana" osnuta jest, jak wiadomo na 
tle życia t. z. „polskiego Manchestru" —  m. Łodzi 
w Królestwie Polskiem, którego niezmiernie orygiualny, 
tak jaskrawo od całego sztafażu Kongresówki odrzyna- 
jąey się charakter zdawna dopraszał się, aby wejrzano 
w to mrowisko pracy i gorączki złota okiem kryty- 
cznem i odtworzono je prawdziwie barwnie ' bezna­
miętnie.

Uczynił to wreszcie p. Reymont z wielką i głęb­
szą zunjoniością lokalnego gruntu, po dokładuem ro- 
zojrzaniu się w tych wszystkich niateryaliiycli i moral­
nych czyunika' f , które składają owo milionowe, 
trój-narodowe miasto, pepmierę wielkiego fabrycznego 
przemysłu.

Już sam fakt, że mieszkańcy Łodzi dzielą się na 
Polaków, Niemców i żydów (Moskali jest tylko garstka 
urzędnicza), posłużył autorowi za materiał do bardzo 
ciekawego obrazu, w którym zarysował zgodnie z pra­
wdą stosunek wzajemny ludzkości, objętej co prawda 
solidarnie jedną wyłączną myślą „robienia pieniędzy", 
na wszelki sposób. Ale w tym kulcie dla złotego cielca 
są przecież pewne, bardzo subtelne różnice, które sta­
nowią niby stup graniczny pomiędzy złączoną armią 
żydowsko-niemiecką z jednej, a Polakami z drugiej 
Strony.

Takim typowym przemysłowcem Polakiem, ja­
skrawo odbijającym od tła zbogaconyeh kolonistów n e- 
jnieckich oraz całej falangi; Grunspauów, Grosglików, 
Weltów et consortes, jest w powieści Reymonta —  
pan Borowiecki.

I on dąży wielkiemi siłami do zrobienia majątku, 
podkopania koukureueyi, zdobycia zupełnej samodziel­
ności, ale zawsze po przez ten szalony wir jego dzia­
łań, dążeń ambieyj przewija się szlachetniejsza tenden- 
eya, przesuwa się jakby cień ideału stworzenia czegoś 
p r a w d z iw ie  pożytecznego dla kraju, pragnienia przyj­
ścia z pomocą potrzebującym.

Niemcy zamknięci w sobie, tworzą tam jakby 
„naród własny", niczem absolutnie nie związany z kra­
jem, W którym robią majątek i wywożą go łmeh Drau- 
sen. To żywioł nietylko nieużyteczny, ale wprost szko­
dliwy.

Żydzi łódzcy z małymi wyjątkami nie o wiele są 
lepsi. Przejęci Żądzą gromadzenia kapitałów, wprost 
nienasyceni w tej gonitwie za groszem, nie poczuwają 
się do obowiązków społecznych i mało się troszczą 
o „akośeiową strouę swej „wielkiej produkcyi fabry-
czuej". . .

Aby handel, względnie przemysł szedł, a liuej- 
sza o to, ile on w art naprawdę. Żydów łódzkich c rnra- 
kteryzuje brzydka arogaucya, idąca w parze z zupę ną 
—  niejednol.ronie wyzyskiwaną przez btimorystykę—-  
ignoraneyą na punkcie nauki, literatury i sztuki obok 
zamiłowania w przesadnym i nieestetycznym zbytku. 
Młodsze pokolenie kształci się przeważnie w szkołach 
zagranicznych, a kobiety żydowskie (taka np. Lm;j), 
które Reymont z pewną predylekcyą maluje, nie są m y­
ta  autorowi wdzięczne za swoje z dużą finezyą i sub­
telnością wykończone fotografie literackie.

Reymontowi udało się z wielkicm powodzeniem 
odkryć wszystkie tajemne sprężyny, poruszające te za­
gmatwane, częstokroć wprost zbrortmą trącące i na 
wzajemneni oszukiwaniu się oparte „interesy", które 
stanowią duszę bohaterów powieści. „Ziemia obiecana 
stanowi bardzo ważny przyczynek do społeczno-obycza­
jowych stosunków Królestwa, co dokument, z którym 
liczyć się trzeba.

W utworze tym granitowa moc rasy uwj pukla 
się z całą swą żywiołową koniecznością, a zwycięża 
moralnie siła indywidualności iiarodowej-1 olakow.

Prelegent poczynił p. Rejmontowi kilka zarzutów 
fiod względem kompozycji utworu, l>rmy, zdaniem p. 
D., rozbity jest na zbyt wiele epizof yczuj cli obrazów.

P. Dmowskiemu podziękowano za ciekawy od­
czyt hucznymi oklaskami.

W sprawie nowego Banku.
Otrzjmujemy następujące pism o- 

Wielce Szanowna Redakeyo!
W nr. 27 z dnia 1 b. m. zamieściła Szau. Rc- 

dakeya telegram z Wiednia tej treści, jakoby popłocn 
powstały w ostatnich czasach wśród właścicieli książe­
czek wkładkowych galicyjskiej Kasy oszczędności, j o- 
zostawał w' związku z projektem założenia we Lwowie 
„Banku żydowskiego", zaś w nr. 28 z dnia 2 b. m. 
rozwinęła Szan Redakcya tę myśl bliżej w artykule za-

tytulawanym „Galicyjska Kasa oszczędności a żydzi". 
Wobec tego pozwalam sobie prosić Wielce Szan. Re- 
dakcyę o łaskawe umieszczenie następującego wyja­
śnienia prawdziwego stanu rzeczy.

Przedewszystkiem muszę sprostować, jakoby po­
seł Rappaport należał do tych, którzy wnieśli podanie 
do Ministerstwa o udzielenie lconcesyi na założenie no­
wego Banku. Rzecz ma się w ten sposób, ze poważne 
grono obywateli z kraju i z Bukowiuj, m i ę d z y  k tó ­
r y m i  z n a j d u j e  s i ę  j e d e n  j e d y n y  ż y d  t. j. pod­
pisany, powzięło jeszcze przed czterema laty mj'śl za­
łożenia w kraju —  na wzór podobnej iustytucyi kre- 
djńowej czeskiej — Banku, mającego na celu p o d ź w i- 
g n i ę c i e  r o l n i c t w a  i p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  
a różne okoliczności złożyły się na to, że do zrealizo­
wania tej myśli, przez całe 4 lata pielęgnowanej, do­
piero teraz mogliśmy przystąpić. Mogę powołać się na 
wiele wybitnych osobistości, głównie ze świata finan­
sowego w kraju, na fakt, że już pod rządami hr. Ba- 
deniego konsoreyum, do którego mam zaszczyt nale­
żeć, uczyniło pierwsze kroki celem urzeczywistnienia 
tej myśli i że następnie przez blisko 2 lata toczyły się 
rokowania z „Butikiem dla handlu i przemysłu" w Kra­
kowie, celem rozszerzenia jego zakresu działalności 
i przeniesienia siedziby jego do Lwowa. Dopiero, gdy 
te rokowania się rozbiły, ułożono w lecie zeszłego roku 
statut nowego Banku i już w jesieui 1S98 postanowio­
no wnieść do ministerstwa prośbę o udzielenie kon- 
cesyi.

Już tedy z tego historycznego przedstawienia pro­
jektu nowego Banku wynika ponad wszelką wątpli­
wość, że jakikolwiek związek między tym ostatnim 
a „runem" na Kasę oszczędności jest wręcz wyklu­
czony.

Ponadto wskazuje także wewnętrzna natura i cel 
nowego Banku na to, że o kolizyi interesów, ti więc
0 możliwości porwania się na Kasę oszczędności, nie­
jako ze względów konkurencyjnych ani mowy być nie 
może, i podobne przypuszczenie z całą stanowczością 
muszę odeprzeć. Nowy, założyć sio mający Bank, bę­
dzie a k c y j n y m ,  i jak już z nazwy jego: „Bank dla 
przemysłu i rolnictwa" się okazuje, będzie miał za za­
danie głównie/ podniesienie w kraju przemysłu i rolni­
ctwa i będzie się starał o zadośćuczynienie jednej 
z najpilniejszych potrzeb kraju, t. j. dostarczać krajowi 
kapitałów, potrzebnych do ożywienia produkcyi prze­
mysłowej i rolniczej. Kto zna stosunki finansowe, ten
trzyzna, że nowy Bank z zachwiania się kredytu Kasy 

oszczędności nie tylko żadnej nie miałby korzyści, lecz 
owszem zdarzenie to musiałoby się odbić bardzo nieko­
rzystnie i na powodzeniu stawiającej pierwsze kroki 
nowej instytucyi kredytowej; gdyż zachwianie kredytu
1 zaufania publicznego nie ogranicza się nigdy na je­
dnej instytucyi, lecz zatacza szersze kręgi i obejmuje 
.całość stosunków kredytowych.

W interesie powstać mającego Banku jest raczej 
utrzymanie i wzmocnienie zaufania do wszystkich insty­
tucji f i n a n s o w y c h  w kraju, a wzgląd ten jest z pewno­
ścią silniejszy od wrzekomych względów konkurencyj­
nych, zwłaszcza, że Kasa oszczędności chyba najbar­
dziej jest oddalona od zakresu działania przyszłego 
Banku.

Tyle o związku między projektem nowego Banku 
a Kasą oszczęduości.

Co się tyczy mojej osoby, to będąc do ostatnich 
dw we Wiedniu, zaskoczony —  i wyznać muszę —  
wprost przerażony zostałem tamże wiadomością o ma­
sowcu) wycofaniu wkładek z Kasy oszczędności, a za- 
p'tany ze wszech stron, głównie ze strony kierujących 
osób wic dońskich zakładów finansowych i różnych oso­
biste :ci z tamtejszego świata finansowego, dałem wy­
raz memu ówczesnemu przekonaniu, że Kasa ta wzo­
rowo i solidnie kierowana, nie mogła nastręczyć za­
cnego uzasadnionego powodu do popłochu, lub obaw 
w jakimkolwiekbąaz kierunku, że mamy tu do czynie­
nia z je litym z tak często i peryodycznie powtarzają­
cych się „runow . obliczonych na bardzo krótką metę, 
ktoie po kilku duiacli istnienia ustać muszą wreszcie, 
że wobec znaczny o funduszów rezorwowjcli, poniesie­
nie jakiejkolwiek szkody ze strony wkładających abso­
lutnie jest wykluczone.

Mogę tedy śmiało powiedzieć, że takie łączenie 
mojej osoby z wypadkiem Kasy oszczędności jest cał­
kiem chybione, a ci, którzy w tej smutnej sprawie 
tak gorliwie szukają za kozłem ofiarnym, zeszli sta­
nowczo na manowce,

Tuszę sobie, że Szau. Redakcya zechce przyczy- 
nić się do sprowadzenia zbałamuconej opinii publicznej 
z tej błędnej drogi, a dziękując za łaskawe umieszcze­
nie powyższego wyjaśnienia, kreślę się z wysokiem 
poważaniem L r . Emil Byk.

Lwów, 1 lutego 1899.
Równocześnie otrzymujemy następujący telegram 

z W iednia:
Proszę o uprzejme sprostowanie wiadomości, ja­

kobym ja należał do konsoreyun, które się stara o kon­
cesją na Bank we Lwowie. Nie miałem i nie mam 
z tą sprawą nic do c z y n ie n ia .  Arnold Bapoport.

O d  a d m i n i s t r a c y i .
C z a p  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .
Warunki prenumeraty w  nagłówku.
W szyscy nowoprzystępujący prenume­

ratorzy otrzymują „Noworocznik Płowa Pol­
skiego“ bezpłatnie.

Prenumeratorzy Sion-a Polskiego mają je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany T y g o d n i k  P o l s k P '  Waz 
z dodatkiem l a a j i t o w s z y r h  m ó d  p a r y -  
s l i i c l e .

Tygodnik Polski wychodzi w  W arszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mod paryskich ‘wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
w e Lwowie i K rakow ie: na prow incyi:
rocznie-
półrocznie
kwartalnie
m iesięcznie

8 zł.—  ct. 
4 » >j2 __

—  „ 7 0  „

rocznie 10 zł. —  ct 
półrocznie 5 „ —  „ 
kwartalnie 2 „ 50 „ 
m iesięcznie — „ 90 „

Ki unika miejscowa.
Lwów, 3 lutego.

J u tro :
— 4 lutego. Sobota, Weroniki panny.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o godz. 4 

minut 57.
— O godzinie 3V2 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: dla 

młodzieży szkolnej „Zbójcy".
— O godzinie 6 wieczorem wieczorem w Czytelni Kobiet od 

czyt p. A. Neumanowej o powieści Weyssenhoffa „Żywot, 
i myśli pana Podtiiipskicgo".

— O godzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej wykład p. E. 
Libańskiego „Z dziejów skorupy ziemskiej".

— O godzinie 7V2 wieczoiem w teatrze hr. Skarbka „Tann- 
hauser".

— Repertoai karnawałowy:
Wieczorek z tańcami w Kole literackiem.
Wieczorek z tańcami w lokalnośeiach Strzelnicy miejskiej 
(„Wspólność").
Wieczorek kostyumowo-maskowy w  Kasynie miejskiem 
Wieczorek maskowy drukarzy lwowskich w sali Klubu 
pocztowego.
Wieczór kostyumowy „Ogniwa" w Domu robotniczym 
(pasaż Hausmanaj.
Prof. dr. A ugust C alasits przerwane wsku­

tek choroby wykłady podejmie ponownie we wtorek, 
t. j. 7 lutego.

• Prot. dr. Stanisław  Głąbmski przystąpił 
do Tow. Biblioteki słucuaezów prawa z wkładką człon­
ka wspierającego.

Fosiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
dziś o g 6 wieczorem w sali ratuszowej. Ra porządku 
dziennym między innemi: Regularnie dla dokonania
wyborów do Rady miejskiej, —  otwaroie nowych pa- 
ralelek w 9 szkołach żeńskich miejskich, — otwarcie 
paralelek 7 w 6 szkołach męskich miejskich, —  przy­
zwolenie dalszego kredytu na rozszerzenie gazowni 
miejskiej (uchwała 1), —  udzielenie stypendów z fun- 
dacyi Karola Kisełki i z fundacyi Będkowskiej, —  spra­
wa urządzenia tarczjr świetlanej przy zegarze ratuszo­
wym, —  Tow. biblioteki słuchaczów prawa o subwen- 
cyę i rekursy budownicze.

Z L u tn i: „Autor notatki zamieszczonej w ubie­
głym tygodniu w kronice Słoika Polskiego wytykając 
słaby udział Rady miejskiej i młodzieży w urządzonem 
nabożeństwie żałobnem za dusze poległych uczestników 
powstania z roku 1863 zauważył także, że lwowska 
„Lutnia" raczyła zebrać się na chórze dopiero po „Ba­
ranku Bożym" w komplecie k i l k u  o s ó b .

„W imieniu Towarzystwa pomówionego w ten spo­
sób o obojętność dla uroczystości narodowych uważam 
za obowiązek stwiedzić, że członkowie „Lutni zgro­
madzili się w n i e z w y k l e  l i c z n y m  k o m p l e c i e  
ś p i e w a c k i m  celem odśpiewania mszy żałobnej o go­
dzinie (10Vs rano) nrzez komitet urządzający nabożeń­
stwo naznaczonej. Nie ponoszą zatem żadnej winv, ani 
członkowie „Lutni", ani Zarząd Towarzystwa, że z a ­
r z ą d z o n o  r o z p o c z ę c i e  m s z y  św.  o p ó ł  g o ­
d z i n y  w c z e ś n i e j  (10 rano) bez zawiadomienia „Lu­
tni" o tej zmianie.

„Tb by o też przyczyną, że jakkolwiek już przed 
rozpoczęciem mszy żałobnej chór licznie się zebrał —  
śpiewy później rozpoczął, gdyż zaproszony do towarzy- 

, s z e n ia  śpiewom na organach artysta jawił się dopiero 
na I iłfca mim1 przed oznaczoną przez komitet porą. 

\ale już w połowie nabożeństwa'-'. Imieniem Wydziału 
- Lr. Czerny.

\ B al Tow. uczestników  powstania 1863.
Ijtóry się odbył w środę dnia 1 lutego w salach Ka- 
| |y n a  miejskiego, nie dorównał świetnością swym po- 

rzeduikom z ubiegłych lat... Przedewszystkiem brakło
n n i m  „ i? . . . ,Tfia mm przedstawicieli naszego śyfiata arjstokraJyczne- 

S0- v w uległych latach zjawiał się nader licznie 
- na tym b ilu. W  tym roku zaskoczył arystokraeyę po­

grzeb ś. p. hr. Zamoyskiego, spokrewmonego lut spo 
mowaconego z wielu rodzinami, które udały się do

p u ic  M aryacJe i Glpbok, hotelu francustciego)
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'WjTFOKitób oddać zmarłemu ostatni;;, posługę, właśnie 
w dniu 1 lutego.

Około 250 osób zjawiło się w lokaluościach Ka- 
'syua, gdzie 42 par stanęło do pierwszego kadryla 
pod komendą aranżera p. dr. Jordana. Wśród obecnych 
zauważyliśmy obok protektorki pani lir. Stanisławowej 
jBadeniowej, hr. Leonową Dzieduszycką, generałową 
'Dylewską z córką, państwa Wacławów Zaleskich, dr. 
Godzimira Małachowskiego, wiceprezydenta dyrekcyi 
karbowej p. Korytowskiego, państwa Kalitów, Kuła­

kowskich, Kubickich, Ostaszewskich, panią rotmistrzo- 
wą ,;wa z córką, państwa Syroczyńskieh i wiele 
innych.

W spaniałą zadym kę śnieżną mamy dziś 
od wczesnego rana. Gotowiśmy jeszcze doprawdy do­
czekać się sanny!

Kromka krajowa.
W iadomości kościelne. Odznaczeni ewposit. 

eanon.; ks. Wojciech Szmyd, prob. w Kaszycach; ks. 
Andrzej Jarosz, proboszcz w Chłopicach; ks. Czesław 
Krolikowsai, prob. w Dzikowcu; ks. Henryk Siarkow- 
ski, prob. w Mrowli; ks. Jan Klimek, prob. w Gło­
gowie.

Przeniesieni: ks, Józef Strzelbicki z Czukwi do 
Drohobycza, ks, Leon Ziębka z Pysznicy do Raniżowa,
:ks. Antoni Bzkodziński z Raniżowa do Pysznicy, ks. 
iJan Rurka ze Stanów do Spiów, ks, Ignacy Kułakow­
ski pozostaje nadal w Rzepienniku biskupim, ks. Piotr 

'Szpila ze Stojaniec do Sambora, ks. Antoni Konieczko 
z Majdanu do Stojaniec.

Zamianowany zastępcą katechety przy gimnazyum 
w Jaśle, ks. Walenty Litwin, wikary z Dukli.

Zarząd głów ny krakow skiego Towa­
rzystw a oświaty ludowej uzupełnił w styczniu 
1899 roku 21 dawuiej założonych czytelni a mianowi­
cie w gminach; Targowisko, Buczków, Żegocina, Nie- 
■szkowice małe (pow Bochnia); Sufczyn, Porąbka 
aszewska (Brzesko); Olsza (Kraków); Mszana górna 

'(Limanowa); Chorzelów, Padew narodowa (Mielec);
,Polanka, Stróża, Jachówka, Zawoja (Myślenice); Ocho 
;tnica na Jamnem (Nowy T arg); Czarna, Mała, Sto- 
bierna, Niedźwiada (Ropczyce); Kowalowy (Tarnów); 
Gruszów (Wieliczka).

Nadto założono w styczniu 3 nowe czytelnie 
w gminach: Olszyny (Gorlice), Wojaszówka (Strzyżów), 
Lubatowa (Krosno). Ogółem rozesłano w styczuin 1199 
książek wartości 484 zł. Obowiązki delegata Towarzy­
stwa na powiat mielecki przyjął p. Antomi Rink, 
mspektor szkół w pow. mieleckim.

btam slawów, 2 lutego. (Od nasz. kor.). Ru- 
sini tutejsi urządzili przed kilku dniami w lokalu swo­
jej „Besidy" wieczorek, poświęcony p. Iwanowi France, 
z powodu 25 letniego jubileuszu działalności jego lite­
rackiej. Ra uroczystość tę zaproszono p. Frankę, ale 
i.ie przybył. Słowo wstępne o działalności pisarskiej 
p. Franki wypowiedział dr. Eug. Lewicki, radykał, 
znany z kilkakrotnych wystąpień na tutejszych wie­
cach ruskich. Działalności p. Franki na polu polityki 
mówca nie dotykał. Resztę wieczoru wypełniły pro- 
dukcye wokalno-dek-^macyjne, jubileusz zaś ten za­
kończono tańcami.

W tych dniacn odbyto się doroozne zgromadzenie 
tutejszej „Czytelui ośwoaty ludowej". Towarzystwo to, 
jak wogóle wszystkie czytelnie Towarzystwa „Oświaty 
l u d o w e j w  całym kraju, zeszło do roli najzwyklejszej 
wypożyczalni książek, pomimo, że statuty tych czy- 
,telń pozwalają im działalność tę znacznie rozszerzyć. 
:Przedewszystkiem potwunyby czytelnie te zająć się 
urządzaniem odczytow popularnych. To ich pierwsze 
zadanie.

Z Trembowli otrzymujemy następujące pismo:
W nr. 21. Słowa, Pohkiego z dnia 25, t. m. za­

mieszczoną została w kronice korespondeneya z Trem­
bowli, opowiadająoa fakta zupełnie z prawdą niezgo­
dne. Gdy cale to przeustawieuie „o r a n n y m  c i ę ż k o ,  
k t ó r y  p r a w d o p o d o b n i e  u l e g n i e  r a n o m" ;  o 
s t r z e l c a c h ,  u r z ą d z a j ą c y c h  s o b i e  f o r m a l n y  
s p o r t  z r o z b i j a n i a  s p o k o j n y c h  l u d z i ;  o n a ­
p a d a c h  b ę d ą c y c h  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m ,  
że  w i e c z o r e m  n i e b e z p i e c z n i e  p o k a z a ć  s i ę  
na  u l i c y ,  jest zupełnie tendencyjnem i uwłaczają- 
cem, stawia bowiem przed szerszą publicznością w złem 
świetle działalność nietylko komendy miejscowej staoyi 
wojskowej, ale i miejscowych władz administracyjnych, 
przeto w obronie prawdy i słuszności jesteśmy znie­
woleni prosić Bzanowuą Redakcyę o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania:

Dnia 22. stycznia dwaj woźni sądowi, którzy 
zabawiali się w sąsiedniej wsi Podgórzauach, wracali 
wózkiem około 8 godziny do domu. Na drodze, tuż 
oitoło koszar batalionu strzelców, najechali na żołnie­
rza, którego koń potrącił. Żołnierz tak najechany, ro­
zumie się naturalnym odruchem uderzył konia, i być 
może pogroził jadącym, karcąc ich za nieostrożną ja­
zdę, a wypadki takiej nieostrożnej jazdy są tu niemal 
na porządku dziennym. Ponieważ działo się to tuż 
kolo kasami przy bramie, w której stoi ciągle wart: 
i właśnie na drogę tę wychoflzą okna pomieszkali oti 
cerów i komendanta, v ięo nawet przypuszczać niemo 
żua, aby, żołnierz wobec"'surowego rygom, jaki mu 
nimi jest rozciągnięty, pozwolił sobie jakiegoś eksce 
su. Druga zaś wersya jest. że wracającym uikogo nit 
najechali i nikt na nich, czy też na ich konia nie rzu 
cal się, a cały fakt jest wprost wymyślony tylko.

Znana energia i sprężystość, jak i nadzwyczajni 
taktowne i nader uprzejme zachowanie się komendanta | 
tutejszej itacyi wojskowej c. i k. majora dra Rony. 
jak i podwładnych jego oficerów', dają zupełną gwa- 
paneyę I dały ju„ dowody, iż najmniejsze przewinienie •

ze strony wojskowych niezawodnie jak najsurowiej zo­
stanie ukarane; zatem i w tym wypadku w sprawie 
rzekomego napadu żołnierza na woźnych spokojnie i 
trzeźwo (?) wracających do domu, jeżeli tylko śledztwo 
wykaże, że nie była tu prosta hałucynacya wracających, 
że jakąś winę zolnierz ponosi, to uiezawodnie zostanie 
tenże przykladuie ukarany.

Oczywiście więc jest tu przesada i zła woia 
w przedstawieniu faktu, o którym nawet stanowczo 
twierdzić me można, czy istotnie miał miejsce.

Tak samo i dalsze twierdzenia w tej korespou- 
deneyi są zupełnie z prawdą uiezgodue, gdyż zacho­
wanie się żołnierzy załogi tutejszej -szczególnie od 
chwili wydarzenia bójki, jaka miała miejsce 29 gru­
dnia 1898 r. przy szynku Roteuberga, w której został 
ranny Oleksa Rozwadowski i lekko ranny Jan Łup- 
kowski, oraz skaleczony nożem (czy też nożykiem) je­
den. żołnierz od strzelców, nietylko nie pozostawia nic 
do życzenia, ale dsj Boże, by wszędzie, gdzie są wię­
ksze załogi, taki rygor i porządek panował. Codzien­
nie od 6. wieczór do 9. krążące patrole wojskowe 
czuwają nad tem, by żadnych wybryków i swawoli 
medopuszczano się. Rie ma więc mowy o j a k i m ś  
s p o r c i e  r o z b i j a n i a  l u d z i  s p o k o j n y c h  o j a ­
k i c h k o l w i e k  n a p a d a  eh i n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  
p o k a z y w a n i a  s i ę  na  u l i c y .

D o c h o d z e n i a  co do tych ekscesów p r z e z  
s ą d  w o j s k o w y  p r z e p r o w a d z o n e  wykazały, że 
znani zresztą z zawadyackiego usposobienia Oleksa 
Rozwadowski i Jan Łupkowski w towarzystwie innych 
insultowali żołnierzy przed owym szynkiem, Rozwa- 
dowsk’- nawet zranił nożykiem żołnierza i wtedy do­
piero pchnięty został przez tegoż bagnetem c,ężej, a 
Łupkowski, który uderzył w twarz żołnierza, lekko ran­
ny. Łupkowski wcale nie chorował i jest zdrów zupeł­
nie ; Rozwadowski zaś ma się już zupełnie dobrze, 
dzięki zajęciu się nim osobistemu komendanta, majora 
dra Rony, jak i pielęgnacyi z całem oddaniem się le­
karza wojskowego dra Dubrzynieckiego.

Trembowla, dnia 1. lutego 1899.
Magistral kr. w. m. Trembowli:

Sheybal, J . Wasilewski,
komisarz rządowy. starosta.

Z Buczacka. Towarzystwo urzędników prywa­
tnych powiatu buczackiego odbyło w Radzie powiato­
wej 29 stycznia r. b. walue zgromadzenie, na którem 
prezes buczackiego oddziału w gorących wyrazach od­
dał cześć pamięci prezesa Towarzystwa, śp. Stefana 
lir Zamoyskiego, i wniósł, aby staraniem oddziału 
w tutejszym parafialnym kościele odprawiono nabożeń­
stwo żałobne za spokoj duszy zmarłego.

Delegatem do Rady nadzorczej wybrano ponownie 
Henryka Żdżańskiego z Trybucliowiec, a zastępcą tegoż 
Jana Pelliclia z Koropca.

Krążącą pogłoskę o naczelnym dyrektorze Maka­
rewiczu, jakoby niial zamiar pójść na pensyę, przyjęto 
tu z szczerym żalem, ale i z nadzieją, że się ta po­
głoska nie sprawdzi, gdyż Towarzystwo ucierpiałoby 
bardzo wiele, tracąc naraz tak wybitnych dwóch kiero­
wników, którzy tak długie lata w tem Towarzystwie 
pracowali.

Drohobycz. (Od nasz. kor.). Wczorajszy wie­
czór dany przez akademików, bawiących w Drohoby­
czu, udai się doskonale. Przyczynił się do tego cel 
szlachetny, albowiem czysty dochód przeznaczono na 
wspomożenie bursy, tak zwanej polskiej i ruskiej.

P u b l ic z n o ś ć  na przekór wszystkim o niezgodzie 
rozsiewanym Wiadomościom hulała : bawiła się w 40 
par wyśmienicie do białego rana.

H a lic z -  (Od nasz. kor.). Dnia 18 z. m. na wal- 
nem zgromadzeniu członków „Czytelni iudowej“ w Ha­
liczu zostali wybrani do wydziału: prezesem p. Józef 
Łapicki (po raz trzeci), zastępcą prezesa dr. Adolf Zą- 
becki, skarbnikiem p, Juliusz Ormezowski, sekr.-biblio­
tekarzem p. Bogumił Stojowski, zastępcą bibliotekarza 
p. Piotr Tyszkiewicz, trzej ostatni po raz drugi; człon­
kiem wydziału p. J. Dominikowski, gospodarzem i zast. 
wydziałowego p. Waleryan Zajączkowski (po raz trzeci), 
zast. wydziałowego p. M. Koch (po raz drugi)-

Na wniosek p. W. Zajączkowskiego zainiauowało 
zgromadzenie prezesa Czytelni p. J Łapickiego człon­
kiem honorowym.

Nowy Sącz. (Od nasz. kor.) Celem uczczeuia 
8G letniej rocznicy powstania styczniowego urządza 
Towarz. „SokoP* duia G hm. we własnej sali koncert 
z współudziałem pp. Stanisławy Heumauówny, Landy 
Siemaszkowej, Antoniny Szukiewiczowej, Michała Bału­
ckiego, Józefa Kotarbińskiego. Zakończą wieczór żywe 
obrazy wedle rysuukow Artura Grottgera.

Dzierżaw ca dóbi Kobyle* wracając onegdaj z jar­
marku z Grybowa spotkał w Zbyszycaeh ua kępie dwa 
w ilk i; tylko dzięki dzieluyiu komom uszedł pościgom 
wygłodniałych bestyj.

W lasach dóbr Górowa (własność marszałka po­
wiatowego p. Głębockiego) znalazł leśniczy p. Pilchow- 
ski ślady wilczo. Idąc za niemi spotkał istotnie jedne­
go wilka, który jednak iimkimł i znikł bez wteści.

i*u tu. jjuuiiitmu, ołirg icjiithódimin wiuu^y przy-
był na zgromadzenie star. komisarz starostwa, p. Łem- 
picki.

Poseł Daszyński mówił o położeniu politycznem.

Rastępnie omawiał Kurowski projekt nowej organLa- 
cyi przez ścisłą łączność z ogólno-austryackimi związ­
kami.

Poczem dalszy ciąg dyskusyi odroczono do godz 
5 popołudniu.

JV a d in in i s t r a c y i  złożyli: dr. CzeriuŁii na lwowskie 
Koło pań Towarzystwa Szkoły ludowej 8 sli.; E. Gołębiowska 
z Łopatyna na szkołę polską w Białej 1 złi 58 ct.

M a s n o w y  w ie c z o r e k ,  urządzony staraniem komitetu 
zabawowego Towarzystw drukarskich odbędzie się w sobotę, 4 
lutego w sali „Klubu pocztowego". Na wieczorek rozesłano bar­
dzo wiele zaproszeń.

Program wieczorku: O godzinie 9 wieczorem koncert mu­
zyki 80 pp., następnie rozpoczną się tańce. Po polnocy będą 
produkeye trzech muzykalnych międzynarodowy ch klownów Ha- 
risona, Quitci-Quatci i Pam-fu; dalej wolne ćwiczenia gimnasty­
ków; oryginalny kwartet żydowski w kostyumach! olbrzym i ka­
rzeł; koncert Michelia Veridzetto i wiele innych. O godzinie 2-ej 
w nocy nastąpi rozdanie upominków najpiękniejszej masce dam- 1 
skiej i najdowcipniejszej masce męskiej. — Wstęp 1 zir. 50 ct. 
od osoby.

Czysty dochód przeznaczony na lundusz inwalidów', wdów 
i sierót po drukarzach.

Zaproszenia otrzymać można codziennie od 7 do 9 wie­
czorem w biurze Towarzystw drukarskich ulica Łyczakowska 
1. 14, I. piętro.

K a r t y  p o śm iee r tn e  w różnych formatach, L is t y  k o ­
p e r t y  i  b i l e ty  w iz y to w e  ż a ło o n e  wykonuje i odwrotną po­
cztą wysyła D r u k a r n i a  „ S ło w a  P o ls k ie g o

U s ta w a  o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełożył i objaśnił P r. S z y m u s ik .  
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. Do n a b y ­
c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

U a b r y e ls k a  (K r z y s z to f o r y , K r a k ó w ), Sprzedaje 1 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z  mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 sir.

R e p e r tu a r  te a t r u  h r . S k a r b k a :
W piątek 3 lutego po raz trzeci „Tamten", sztuka w o , 

aktach Jozefa Maskoffa.
W sobotę 4 lutego popołudniu o godzinie 3'/2 dla młodzie­

ży szkolnej: „Zbójcy", tragedya w 5 aktach Fryderyka Szillera 
z p. Chmielińskim w roli Franciszka Moora.

W sobotę wieczorem o godzinie 7'/a „Tannnaeser", wiel­
ka opera w 3 „ktach Ryszarda Wagnera. I. występ Teresy Ar- 
klowej, Aleks. Bandrowskiego i Wandy Roszkowskiej.

W niedzielę 5 b. m. o godzinie 3Va popołudniu „Zaza",
- ztuk z życia zakulisowego w 5 aktach P. Bertona t K. Simona, 
tłómaczyt M. Sachorowski.

W niedzielę wieczorem o godzinie 71/* po raz 30 „Gej­
sza , operetka w 3 aktach Sidneya Jonesa.

W Poniedziałek 6 bm. po raz czwarty „Tamten", sztuka 
w 5 akt, ;h Józefa Maskoffa.

„Cyrano de Bergerac" danym będzie we środę przyszłego 
tygodznia.

Najbliższą nowością będzie wesoła krotochwila Bissonap 
pt. „kontrolor wagonów sypialnych!" — „Pamela", słynna sztu­
ka W iktoryna Sardou w przekładzie M. Sachorowskiego, grana 
będzie również w sezonie bieżącym.

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie :
W sobotę 4 bm.: „Spuścizna", sztuka w 3 aktach Artura 

Schnitzlera (nowość).
W niedzielę 5 bm.: „Jojne Firulkes", sztuka 5 aktach ze 

śpiewami i tańcami, osnuta na tle stosunków żydowskich przez 
G. ZapoJską (po raz 5).

u a.-nów. Oddział K o la rz y  - o w a rz y s tw a  g im n a s ty c z n e g o  
S o k ó ł -w T a rn o w ie  u r z ą d z a  w  s o b o tę ,  d n ia  11 b m . w s ł  S o k o la  
z a b a w ę  k o s tiu m o w ą . Początek o  g o d z . 8 wieczorem.

Kasa oszczędności. ,
Na skutek umieszczonej w porannem naszein 

wydaniu ociezwy p- namiestnika —  wydał p. prezy­
dent T c h o r z n i c k i  następujący okólnik do wszyst- 
k ic L -.-ądów okręgu apelacyjnego lwowskiego;

Do zło do ̂  wiadomości tak c. k. Prezydyum  
Namiestnictwa, jak i tutejszego Prezydyum Sądu 
krajowego wyższego, że podane w ostatnich czasach 
przez dzi( uniki wiadomości, dotyczące gal. Kasy 
oszczędności, zaniepokoiły także te strony, które 
mają w depozytach sądowych złożone książeczki 
wkładkowe tejże kasy i że do sądów I. instancyi 
zgłaszają się liczne strony z zapytaniami o stanie ma­
jątkowym zakładu, względnie z żądaniem o zrealizo­
wanie książeczek wkładkowych. W skutek tego oznaj­
miam wszystkim podległym Sądom kolegialnym i 
powiatowym, że Jego Ekscełencya pan namiestnik 
odwołując się do pólurzędowego komunikatu, ogłoszo­
nego w Nrze 25 Gazety Lwowskiej odezwą z 1 lu­
tego b. r, 1. 1228 zapewni! Prezydyum Sądu krajo­
wego wyższego, że dla posiadaczy książeczek wkład­
kowych galic Lasy oszczędności n i e t y l k o  n„e  z a ­
c h o d z i  n a j m n i e j s z a  o b a w a / c o  do  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  t e j  l o k a c y i ,  lecz też, że nie ma ża- 
jI1ęj potrzeby do wycofywania tych wkładek, gdyz 
byt galic. kasy oszczędności i p r a w i d ł o w e  d a l ­
s z e  jej funKcyonowanie są s t a n o w c z o  z a p e ­
w n i o n e .  %

Gdy wobec tego stanu rzeczy zbiorowe reali­
zowanie licznych książeczek wkładkowych galicyjskiej 
Kasy oszczędności w depozytach sądowych przecho­
wanych, a do osób niewłasnowolnych należących, 
mogłoby nietylko narazić zakład, ale także posia­
daczy książeczki na ewentualne s tr a ty ; przeto nie- 
naruszając w niczem prawa i obowiązku sądów, jako 
władzy nadopiekuńczej i- nadkuratelarnej decydowa­
nia samoistnie po wysłuchaniu wniosku opiekuna 

j-b kuratora o sposobie lokacyi gotówki do osób 
/w ła sn o  wolny oh należącej, zalecam Sądom, by przy 
adarzającycli się sposobnościach działały uspokaja­

j ą c o  na strony, zgłaszające się u nieb z pytaniami 
ub żądaniami, dotyczącerw zrealizowania wspomnia- 
ych książeczek, tudzież by treść niniejszego okól- 
uka udzieliły n a t y c h m i a s t  ao wiadomości w szyst­
kim opiekunom i kuratorom, mającym w depozycie 
sądowym przechowane książeczki galicyjskiej Kasy 
oszczędności, stanowiące własność pupilów i kurau- 
dów ich pieczy poddanych.

Przełożeństwa sądów postarają się również 
o to, by treść nuuejazfcge reaKry^tu dossaa, uezzTk
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‘czriie do wiadomości wszystkich oddziałów sąflomych 
'i została ogłoszona na posiedzeniach plenarnych są­
dów kolegialnych.

Z Prezydyum c. k. wyższego Sądu kraj.
Lwów, dnia 2 lutego 1899.

! Tckorzmclci.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W celu autentycznego poinformowania wszys'- 

IżLdi interesowanych o sprawie zabezpieczenia uie- 
\:zj celności gal. Kasy oszczędności do panów Szcze- 
pauowskiego, jakoteż W(dskiego i Odrzywolskiogo, 
wodaje się do publicznej wiadomości, że Kasa oszczę- 

aości, po przeprowadzonych rokowaniach, uzyskała 
Ld pp. W. Wolskiego i K. Odrzywolskicgo, zeznany 
[dnia wczorajszego przed noLiryuszeni Leopoldem Ku-
■kawskim, na rzecz swoją zapis kaucyjny, m ą
[którego wierzytelności tejże Kasy do pp. W. Wol­
skiego, K. Odizywolskiego i S. Szczepanowskiego aż 
jdo maksymalnej wysokości 5,090.000 zł. ubezpieczone 
jZostaly na całym majątku dłużników; a w szczegól- 
i iści: na kopalinach ropy w Scliodnicy, Borysławiu, 
Dzwiniaczu, Łodyme, Ropie, Grąziowej, Paszowej, 
W7 i ci o wie i Kosmaczu, dalej na domu naftowym we 
uwowie, fabryce narzędzi wiertniczych w Schudnicy, 
spółce rurociągowej w Schodnicy — a wreszcie na in­
wentarzach i zapasach.

W powyższej kwocie mieści się już dług p. 
;S. Szczepu uowsłrTgo wynoszący około 3,000.000 zł., 
łhłórą to sumę panowie W. Wolski i K. Odrzj ,vol- 

i d o b r o w o l n i e  na całym swy m własnym ma- 
ruchomym i uieruchomym z a b e z p i e c z y l i .  

WedUig przedłożonych autentycznych wykazów 
S jm a kopalnia w Schudnicy przyniosła w ciągu roku 
j898 ogfłem 3 •' 9 wagonów ropy, których wartość 
wynosi 962-920 zł Oprócz ofiarowanych przez pp. 
W. Wolsk ego i K. Odrzy wolskiego irpotek, znaj­
duje się w posiadaniu gał. Kasy oszczędneści 78%  
pdzialów S. Szczepanowskiego w kopalni węgla 
iv Dżacowie, która to kopalnia jest w stadyum  po­
myślnego rozwoju.

Pp. W. Wolski i K. Odrzywółski zgodzili się 
również na oddanie zarządu wszystkich swoich przed­
siębiorstw w ręce gal. Kasy oszczędność .

Wobec przeprowadzonego tego ubezpieczenia 
hipotecznego wierzytelności Kasy, z całą stauowczo- 
p:ią zapewikć mużiia że przy rozważne n realizowa- 
i ui ofiarowanych pod hipotekę przedsięb'ms ?, 
włPadkom oszczędności żadne niebezpiec; listwo me

ozi.r

r ' /  Wobec powyższej

Jaeyerir.ar.n 
c. k. radca dworu 

jako komisarz rządowy. 
H  |ogł(. r.cnia, którego auten­

tyczności chyba już nikt w wątpliwość mo poda — 
P-sf dziś obow iązkiuin ludzi dobrej woli i wszelkich 
w ł a d z  i instjiucyj publicznych, z całą stanowczością 
wpływ ić na uspokojenie publiczności. Jeżeli p. ko- 
piisarz rządowy przyjął ofiarowane ubezpieczeń:e lupo-

ju z  ż a d n e j
j  z e ń s t w o  wk ł a d e k ,  które dopieropo wyczerpaniu 

iinduszu rezerwowego mogłyby bvć narażono

■ i e k a wy c h ,  nie mających żadnego int 
zebnie wzam mjących r  'ok.

'ftlefraiczne i telegraficzne depesze
„Słona

W iedeń, 3 lutego. O wczorajszej konferencji 
komitetu wykonawc ego prawicy dochodzą jeszcze na­
stępujące szczegóły:

Pierw szy zabrał głos przewodniczący klubu mło- 
doczeskiego dr. E n g e l  i wyraził zdanie, że byłoby 
rzeczą odpowiedną, aby większość wystąpiła obecnie 
z wspólni, ji manifestem Prcyelttowi temu wszyscy 
pmykkwnęli. D o  z r e d a g o w a n i a  manifestu wybrano ko-
unitet, w którego słPad weszli pp. Dawid Anrahamo- 
w. tez, prezydent dr. Fuchs, dr. Kramarz, opat Treuin- 
dels, dr. E r >el i ZaIH-ger.

W daiszej rozprawie wszyscy mówcy oświad­
czali się za bezwzględuera utrzymaniem solidarności 
.prawicy i wyrażali prezj dentowi iinmstrów imieniem 
[wszystkich klubów większości zaufanie

Prezes Kola polskiego p. J a w o r s k i  zakończył 
mowę swą, w st owczej wygłoszoną foimie, slowa- 
jtti: Jeżeli będziemy trzymać się razem, nic się nam 
[stać r :j  może.

Następnie prof. R o b i e  z imieriem południowych 
jfliowi i zapewm'ł rząd również o ich zaufaniu i oświad­
czył. że dobro 8łowieńców leży w zgodnem dzia'a- 
ńiu z obeonemi pauyami większości.

W końcu zabrał glos prezydent ministrów hr. 
.T li u u i zaprzeczył pogłoskom, jakoby odroczenie 
parlamentu było następstwem ostatniego głosowania 
Pad ustawą o placa^a siu>- państwowych.

Przeciwnie, jedynym powodem odroczenia była 
notoicezna, stwierdzona ' obstrukeya i zupełny mak 
nadziei usunięcia tej przeszkody. Poprawa stosunków 
jest najgorętszem życzeniem rządu. Większość wszy­
stko zrobiła, aby umożliwić działalność izby. Wszy­
stkie próby jednak okfczałj s:ę niestety bezskut-sczuo- 
np. Rząd odroczył przeto parlament już uia ratowa­
nia samego parlamentaryzaiu. Porozumienie wzajemne 
narodowości jest konieczne, ale tylko życzliwm poro­
zumienie na podstawie sprawiedliwości i rów uou- 
prawnienia.

Prezydent ministrów dodał, że nie może je ­
szcze oznaczyć terminu, po który trwać ma odro­
czenie Rady państwa. Zapewmił jednak jak najkato- 
goryczniej, że i w czasie przerwy r z ą d  n i e  u c z y ­
ni  ż a d n e g o  pow7a ż n e g o  k r o k u  b e z  z g o d y  
k o m i t e t u  w y k o u a w c z e g o  pr awTicy,  w szcze­
gólności zaś nie wyda żadnego cesarskiego rozpo­
rządzenia na podstawie §. 14, nie zasięgnąwszy 
wpierw zdania tegoż komitetu. Z tego powodu r z ą d  
ż y c z y  s o b i e ,  a b y  k o m i t  e t  w y k o n a w c z y  
prawgi cy o g ł o s i ł  s i ę  w' p e r i n a n e n c y i .

Życzeniu tWiu komitet uchwalił uczynić zadość.
W ie d e ń , 3 lutego. Prawie wszyscy posłowie 

już się rec : '"hali. Tylko niektóre kluby jeszcze dziś 
odbywają •.edzenia.

P r a ^ :  3 lutego. Narodni Politila  donosi,
że hr. Tłum ęłłro miein parlamentu nie jest jeszcze 
u kresu sw7ych zarządzeń.

] ■s Naroda czyni ostre wTyrzuty prawicy 
z pow, m ostatniego głosowania; twierdzi, że pra­
wica nie może teraz przyganiać obstrukcji, gdyż 
sama zlekceważyła pierwszą sposobność produkty wnej 
w par - mi oucie pracy.

P r a g a ,  3 lutego Narodni Listy, omawiając 
sytuacyę i zamiary rządu, t.Gerdm, że rząd nie 
uważa wprawdzie obecnej kun ■ ty tucy i za nietykalną 
świętość, sądzi atoij, żo ko- ńy.ucyi r :e knr
że być narzucona, am być następstwem walki, tyiko 
musi być wynikiem kompromisu między wrszy- mi 
stronnictwami. Rząd wszav źc będ^e się s t - , w ra­
nach obecnej konstytucji uc/.., iić zadość życzeniu 
większości, i rozszerzyć kompetencję Sejmów.

Rząd jak najgoręcej pragnie przjwyrócenia na­
rodowościowego pokoju Z chwilą, gclybj7 się rząd 
przekonał, że on jest przeszkodą w o trz y m a n iu  tego 
celu, sam się usunie. Na razie jednak rząd ten zło­
żony jest z przedstawicieli wszystkich narodowości 
aiistryackich i ma za sobą nielylko większość par­
lamentu, ale i zaufanie większości ludów Przedlitawii.

Cłrao, 3 lutego .Wczoraj odbyło się tu zwo­
łane na podstawie §. 2 zgromadzenie, na którem 
proboszcz N i t t e l  z Wamsdon' miał wygło. ć 'wy­
kład na t lat „Los von Rom“. Zaledwie ut i refe­
rent zaczął przemawiać, zjawił się komisiw,, polikji 
w towwzj slwie dwocJi agentów i zgromadzenie roa- 
wiązal. Uczestnicy rozeszli się, wyśpiewując Wacht 
am Ulwin.

B u d a p e ^ t ,  3 lutego. Jak  dziś z poważii' ;o 
źródła donoszą, odpowiedź opozycji nie ma jeszcze 
eliarakteru ultimatum.

Kol oman Szell będzie dziś w dalszy a ci," , j  
konferował z prezydentem partyi narodowej BbM.ui- 
szkym i jest nadzieja, że rokowmuia nie zostaną 
pizei ,vaue.

Opozycya zamierza, w razie, gdyby rokowa: 'a 
nie zostały w dniach najbliższych sfinaii: iwanfe, oglo- 
Sie w7szystkie przebieg.! ich dotyczące akta.

Sytuacya jest dziś jeszcze bardzo naprężona. 
Przywódcy opozycyjni mają także zamiar, gdyby osta­
teczny kompromis do poniedziałku nie przyszedł do 
skutku, zaniechać obstrukcji technicznej, wywołać 
wielką polityczną rozprawę w Sejmie i ztdrzeć w ten 
sposób zasłonę z całego toku rokowań kompromiso­
wych.

Odpowiedź opozycyi sięga podobno iiardzo da­
leko i zawiera między inneim warunki, które Kolo- 
man S z e l l  z góry odrzucił.

Tak n p. żąda opozycya gwarancji co do oso­
by przyszłego prezydenta irmistrów. SzelL zaś ob- 
staji przy tem, aby opozycyagicłiwaliła prowizoryum 
bwlżetewe br. Banffy’emu i aby zrzekła się wszelkiej 
gwarancyi co do przyszłego gabinetu. Szell zastrze­
ga się jednak przeciw7 t( .nu, jakoby on zamierzał 
Obejmować ster rządów po Banlfjm.

P a r y ż ,  3 lute >o. Quesnay de Beaurepaire po­
wiada w Echo de P u m ,  że jeden bardzo poufny akt 
wjjęiy został z tajnego dossier sprawj Dieyiasa 
i wydanj ajen,  »wi jednego z państw, należących do 
trój przy r za.

L o n u y n , 3 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Melbom ie, ze prezydent ministrów wszystkich sta­
nów aus mis ich, które są reprezentowane na zebra­
nej obecnie w Melbourne konterencyi ogólnej, oświad- 
czji, iż wszelkie wstępne foimalności są /Tmtwione, 
a utworzenie federacji austrulskiej w zupełności za- 
peiteione.

K s y m , 3 lutego. Korespondent pr -ysk- &or- 
rzere della Sera ogłasza interyiew z frniicusl^in r - 
nirstrem limiguarki L o c q r o y, który wyr*’* sl? 
bardzo uj nme o mavj nurce angieh iei, _ chv. j1;1' 
tomiast szczegre '” :n włoską. Siły morskie -Angukow 
są tjlk o  liczebnie imponujące. Francya siara < 
cnie o w ielkie i szj^bkie okręty wojenne, Ktązownui 
i toipedowce.

Minister wspomuiał także o mm Liwosci sojuszu 
włosko-francuskiego, skirrowam-go przeciw Angin.

Ideę rozbrojenia, podniesioną przez cara, Locąroy 
uważa za zupełnie bezcelową.

Przy tej rozmowie ministra z korespondentem

obecny byt także admirał eskadry francuskiej, który 
oświadczył, że Francjm przygotowuje się do rozliczy- 
gającej walki z Anglią.

Będzie to waika na śmierć i życie nie operet­
kowa, jak między Hiszpanią i Ameryką, ale wojna 
poważna, oparta na najnowszych postępach techniki.. 
Plan Francyi jest już zupełnie gotów. i

Dziś mają być przesłuchani dyrektor szkoły 
dla studyowauia rękopisów Mayer i kilku profesorów 
tej szkoły.

Soiia, 3 lutego. Agencya bułgarska donosi,, 
że nowy gabinet zajęły jest przjgotowaniami do po­
grzebu zmarłej księżnej tuk, iż do tego czasu nie 
zajmował się wcale jeszcze kwesty.imi politycznemu 
Minister spraw wewnętrznych, Radosławów7, wysfoso- 
w7ał do swych zwolenników telegram z wezwaniem, 
aby zachowali się spokojnie, gdyż w przeciwmym 
razie on poda się do dymisyi. Wobec krążących roz­
maitych pogłosek, stwierdza Agencya bułgarska, żc 
w7 całym kraju panuje spokój.

Sofia, 3 lutego. O os ,..tuicli chwilach księżnej 
donoszą: Kiótko przed śnm.oią przyprowadzono do 
łoża księżnej dzieci, ks. Borysa i ks. Cyryla, aby 
po raz ostatni zobaczyły matkę. Dzieci pozostały do 
ostatniej oliwili, dopiero po skonstatowaniu śmierci 
wyprowadzono je z pokoju.

W ied eń , 3 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*97, Renta irajowa
10l'vó, Węgiersku renta koronowa 97*95, Akcye kredytowe 
362*—, Kredytowe węgierskie 398* —, Bank anglo - austryacki 
105*50, Unionbank 310*—, Bank serein 273 -  , Laenderbank 
£ *6*50, Kolej pań. 362*75, Lombardy 71*75, Elbenthal 257*50, 
Towarzystwo akcyjne broni 203'—, Akcye tytoniowe 126’ —, 
Alpiny 241*75, Rima Muranya 320‘—, Prager Eisen 1032’ — , 
Losy tureckie 58*60, Ruble 127 *3/ b, 20-hanków 9*55 Bod en 
Credit —*—, Tramwaye 553*—.

Tendencya silna.
S e r i i n ,  3 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 226*90, Disconto Commandit 203*25.
Usposobienie silne.
W ied eń , 3 lutego. (Giełda zbożowa).
Sp .edawano: pszenica na wiosnę 9*64 do 9*65, żyło

na wiosnę 8*20 do 8*21, owies na wiosnę 6*15 do 6*16, kuku­
rydza na wrzesień-paź. 5*12 do 5 13, olej na styczeń, kwiecień 
33*— do 34*—, Rzepak 12*20 do 12*30.

Usposobienie silniejsze.
Ciepło.
U&tatf 3 luter *>. Pszenica na marzec 9*76 do

9*77, na kwiecień y 56 do 9*57, pszenica na paździer. 8*71 do 
8*72, żyto na marzec 8*03 do 804 , kukurydza na maj 4*84 
do 4 85, owies na marzec 0*85 do 5*80, rzepak na sierpień 
1899 r. 215 do 225.

Tendencya niezmieniona.
Oferty na pszenicę słabe.
Pochmu;ao.

W iedeń, 3 lutego. Stan Banku austro- 
gierskiego z dnia 31 stycznia 1899: Banknotów 
w obiegu: 673,886.000 (w7 porównaniu z poprzednim 
tygodniem wuęcej o 14,444.000); rezerw7a kruszcowa
487.816.000 (raniej o 1.235.000); portfel wekslowy
205.015.000 (więcej o 15,437.000): lombard 28,093.000 
(więcej o 754.000); banknotów opodatkowanych
17.003.000 (inuicj o

Kraków, 3 lutego. Juliusz Kossak, znakomity
artysta-malarz, prezes Koła łiteracko-artystycznego,
zmarł tu dzisiaj o godz. 3 rano.

Zmarły urodzony r. 1824 w Wiśniczu, około Bo­
chni, odbywał studya prawweze na uniwers-y tecie lwow- 
sk n  i już wówczas objaw ły się u niego z n a k o m ite  
zdolności do rysuuków i malarstwa. Od r. 1840 o 
184.4 uczył się śp. Kossak we Lwowie rysować i ma 
lowae od Jana Maszkowskiego. Jako dwudziestoletni 
mlodzienwc rozpoczął szereg objazdów po 
skich pałacach magnatów i dworach szlfecheckic . w 
czas też rozpoczął malować sceny rodzajowe,^ 0 0I , > 
Przejażdżka korraa i t. d. Potom bawił w Warszaw.e, 
Wiedniu i na Węgrzech, wszędzie z gj!,
dyując i malując sceny rod.njow e^K ;^ naj6w-etBI.^ .
Kossak do Paryża, gdzie kszt y. Z Paryża zawitałszych w7zoraeh francuskich umorzy- m i-

l 0 * " ’' "  1 oJ. " s ° l S | yp r" e r . '« '.ie ) io

01 y -
znakomitszych n a le j :  Mohortowo:!,

„Przeprawa przez U' ’ *
potem Rewa ra PotockiN P0<1 Custozzą" rtd.

a Ł r l t  pozosmM 1 wdowę, or: z syna znakom'tego
malarza Wojem -a  Kossaka, wiaśc. dóbr T adeusz, i
Stefana, wzędm jo /m ik u  krajowego we Lwowie, oraz
dwie zamęzue cóiti.

K —:"eów, 3 lutego. L:czne koła lit eracko - arty- 
zne, oraz wielu przedstawicieli ogi- sk oświaty i 

sz tuk i uadesła'0  telegraficzne powiadomienie, że pr,;y- 
będą z wieńcami do Krakowa, celem imzestniczeiśa 
w pogrzebie Juliusza Kossaka i oddania osm. iiej poslu-
gi zuiflrtsmu.

P e t e r s b u r g ,  3 lutego. Na onegdajszem r-oezj- 
storn posiedzeniu ins.ytTCa medycyny doświadczalnej w Pe­
tersburgu, na ...ortui było obecuycli w.elu m Ntrów i 
inr/ch dyg trzy, wygłosił prof Nencki wykład u wy- 
n ouj m przez siebie środl. i lekarskim przeciw ksic- 
g t> ^ o w i i wyrrzd życzer e, aby odkrycie jego, jak 
najrychlej w życie wprowadzone zostcip.

Kurator instytutu ks. Aleksander Ołdenours1 i 
wyraz.1 głęboką wu!zięczność praf. za poczyinone st:-" i 
uia i po esiony t.ady i mozoły podczas badań, pio- 
wadzących do odkryc.a tego środka lekarsl :ego, uwmń. 
ozony M tak pornyś'zyrn skutkiem, oraz br. OrłowowL 
który dostarczył 2.000 rubli na koszta badania i do­
świadczeń, Następnie wyraził kurator podziękowano 
pomocnikom p. Nenckiego, podczas badań tegoż: pani 
dr. Ziber i dr. Wjszuiekiewiczowi. Zgromadzenie przy- 

i jęło hucznymi oklaskami słowa kuratora.
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Owaeya na. wydziale : ’ _ ,
Dnia 1 lutego br. o godzinie 10 rano, odbyta 

się na klinice chirurgicznej owaeya dla prof. Rydy­
giera, którą urządzili mu, oburzeni rozsiewanemi 
jnaii plotkami, ucziuowio.

Gdy do szczelnie wypełnionej' słuchaczami 
i asystentami wszystkich katedr sali wszedł prof 
[Rydygier, przywitała go długo nieustająca burza 
oklasków poezem słucnacz medycyny Józef Chania 
zwróciwszy się do profesora, przemówił w następu­

jące  słow a:
„Czcigodny panie profesorze !
Z uczuciem oburzenia stajemy dziś przed tobą, 

z uczuciem oburzenia dla tych, którzy usiłowali rzu­
cić cień na twe nieskalane imię.

Zazwyczaj, ludzie prawdziwej i głębokiej wie­
dzy, a przodujący innym, spotykają się z zawiścią 
ty uh, którzy im dorównać nie mogą.

Zarzuty, przeciwko tobie skierowane, mijają 
się ze swym celem, a okazują dowodnie szerszym 
kołom, że zawsze dobro i postęp nauki miałeś na 
względzie.

Nie ocenić twej pracy długoletniej, twych za­
sług i twego poświęcenia, mogą tylko źli ludzie.

Imię twoje, czcigodny panie profesorze, głośne 
jest w’ świecie nauki, a my, uczniowie twoi, dumni 
jesteśmy, że cię mamy kieruwnikiem.

Dziś, gdy cię spotykają zarzuty osobiste, sta­
jemy przed tobą, by ci wypowiedzieć wyrazy naj­
głębszej czci i wdzięczności, któro zawsze żywimy
cl la uczonego i dla człowieka.

Przyjm w7ięc czcigodny panie profesorze, ten
okrzyk, "który z głębi serc wznosimy, jako dowód 
naszych uczuć.

Profesor dr. Rydygier niech żyje“.
Na to odpowiedział profesoi Rydygier:
Kochani PanowieI Nie wiem, czy z wzruszenia 

zdołam wam tak odpowiedzieć, jakbym pragnął, żeby 
!wam należycie podziękować za wasze serdeczne 
'słowa. Po oświadczeniu Wydziału lekarskiego i se- 
inatu, tak dla mnie przychyliłem, wasza serdeczna 
owaeya wynagradza mi wszystko, co w ostatnich ty­
godniach wycierpiałem.

Cała sprawa tyle dla mnie bolesna jest w swej 
części urzędowej załatwiona, a pizez wypracowanie 
odpowiednich instrukcyj zostanie — spodziewam 
śię — zakończona na zawsze.

Natomiast płotki i wieści, po mieście kiążące, 
trudno opanować. Polegają one po części na mylnej 
informacyi, niezrozumieniu stanowiska klinik, a nie­
stety po części i na złej woli.

Przedewszystkiem sprostować wiuienem mylne 
pojęcie, jakoby w ambulatoryach naszych wszystkim 
chorym bez wyjątku udzielać musieliśmy pom ocy . 
Ambuiatorya nasze mają w pierwszym rzędzie za 
zauanie gromadzenie materyału do nauczania i dla 
iiauki Nie przeszkadza to bynajmniej, żeby leczenie 
było jak najlepsze i najtroskliwsze. Ale chorzy, szu­
kający tutaj bezpłatnej pomocy, muszą być ubodzy, 
bo nie chcemy w klinikach odbierać chorych pry­
watnym lekarzom, na co się już uskarżały towarzy­
stwa i Izby lekarskie; muszą powtóre zgodzić się 
na przedstawienie podczas wykładów, bo taki jest 
cel i przedstawienie naszych ambulatoryów.

Nie prawdą jest stanowczo, jakoby od chorych 
iw ambulatoryach klinicznych żądano kiedykolwiek 
Izaplaty, a przeciwnie asystenci, których znacie jako 
wzór młodych lekarzy, mieli od początku polecenie, 
żeby tylko takich chorych, którzy nie pozwalają się 
badać przez nich, albo nie chcą się dać przedstawić 
podczas wykładu, pouczali, ażeby szukali sobie pry­
watnej a płatnej pomocy gdzieindziej; t a k  b y ć  
m u s i  i t a k  p o z o s t a n i e .  Z tego chorzy ci 
jw złem zrozumieniu lub kłamstwie i ze złości roz­
głaszali po mieście, że od nich w klinice żądano 
zapłaty. — Dlatego byłem zmuszony wywiesić w po­
czekalniach odpowiedni regulamin, wskazujący na 
powyższe warunki.

Co do tych kilku przypadków prywatnych cho- 
rych, przyjętych do klinik’’, dałem — sądzę — do- 
Jstateczue wyjaśnienie, wskazując na panujące sto­
sunki gdzieindziej i na brak prywatnej sali opera­
cyjnej, dobrze urządzonej w dotychczas istniejących 
tutaj domach zdrowia. Usilnem naszeni staraniem 
jest, żeby temu brakowi zapobiedz.

Powtarzam pytanie, czy to dla kraju z większą 
jest korzyścią, jeżeli chorzy wyjeżdżają do 'Wiednia, 
Wrocławia, Berlina i t. d. i jeżeli muszą być ope­
rowani w mniuj odpowiednich warunkach i lokalno- 
ściach ?

Czy przeciwnie nie j'est to zaszczytem dla ca­
łego kraju, jeżeli we Lwowie szukają pomocy chorzy 
z  pod Odesy, Elisawetgrodu lub Kijowa?

Nieraz Panowie słyszeli odemnie podczas przed­
stawienia chorych, żeby badać każdego ubogiego tak, 
jakby płacił najwyższe honoraryum — i tak się też 
postępuje, o ile zachowanie chorych na to pozwala. 
Chciałbym i z lej sposobności skorzystać, żeby pa­
nom przypomnieć wzniosłe zadanie lekarza. Kiedy 
wyjdziecie na praktykę, będz;ecie pionierami cywili' 
zacyi i hjmanitainości. Gdzie nikt nie dojdzie, do 
ostatniej chaty najuboższej, wy dotrzecie: starajcie 
gię miłością i wyrozumiałością rugować zabobon i 
gusła; dobrą radą wspierać tych najuboższych.

Pod koniec swego oświadczenia powiedziałem, 
jje głęboko boleję, iż po tylu latach pracy, trudu i 
poświęcenia muszę u swoich bronić swego nieskala­
nego nazwiska, i rzeczywiście wiele przecierpiałem 
jw tych kilku tygodniach: ja  miałem łakomić się na

dochód jakiś niedozwolony, ja, który tysiące niosiem 
chętnie w ofierze obok ciężkiej pracy?!

Już jako młody lekarz byłem w Chełmie przez 
długie lata prezesem wyborczego komitetu powiato­
wego; poświęcałem czas i pieniądz na urządzanie 
wieców, rozwoź eme kartek wyborczych do najodle­
glejszych chat i mimo że nieraz zwracano ml uwa­
gę, iż tak postępując tracę tysiące rocznie, nie wa­
hałem się wypełniać obowiązku i miałem tę pociechę, 
że za mego prezesostwa po raz pierwszy po długim 
czasie został wybrany posłem do parlamentu nie­
mieckiego z ziemi ehełmnińskiej Polak, Michał Scza- 
niecki, z Nawry. Kilkakrotnie groziło mi więzienie, 
a nawet szukano pozorów, żeby mię wydalić.

Jako prezes Tow. przemysłowców polskich sta­
rałem się odczytami, teatrami amatorskimi i t. p. 
podnieść ducha i oświatę u tych m aluczkich, u ubo­
gich krawców, szewców, cieśli i innych drobnych 
przemysłowców.

To też przy wyprowadzaniu się mojem do Kra­
nowa żegnali mnie nietylko obywatele większych no- 
siadłości i inteligencya, którzy prawie w komplecie 
zjechali się z całej prowincyi, ale ze łzami właśnie 
moi przemysłowcy. Rząd zapytywany o moje prze­
konanie polityczne, dał mi — jak mi powiadano — 
świadectwo, które mnie zawsze dumą napawać bę­
dzie: zażarty Polak i niebezpieczny agitator.

W  podręcznik mój chirurgii — dzieło kilko- 
tomowe — włożyłem prócz kilkunastu lat mozolnej 
pracy, kilka tysięcy na nakład, słuchając tylko tego 
głosu, że to obowiązek obywatelski dostarczyć swoim 
uczniom polskiego podręcznika.

O innych ofiarach milczę, jak i o tych byłbym 
wolał nigdy nie wspominać — chyba to w y s t a u z y ć  
powinno, żeby mnie uchronić od kalumnii, jakobym 
dążył do nieuczciwych zysków.

O swoich zasługach naukowych nie potrzebuję 
wobec panów mówić; nazwisko R y d y g i e r a  znane 
jest nietylko w Polsce, ale zarówno w Berlinie jak 
Wiedniu, w Paryżu jak Londynie, w New-Yorku jal 
Kairze — powiedziałbym riestety tam lepiej, niż 
u nas w kraju!

Jeszcze raz Bóg wam zapiać za wasze poczci­
we serca.

i

Zajisłi t o a c ł i e ,  uaukowp i arlyslyczne.

„Tygodnika rolniczego" krakowskiego nr. 
4 z 27 D. m. zawiera: O powstaniu, składzie, działa­
niu i wartości bakteryologicznego nawozu-alinitu przez 
H. Laucka. —  Sprawa założenia w Galicyi szkoły mle­
czarskiej i pogląd na zasady jej organizacji przez dr. 
Waleryana Kleckiego (dokończenie). — Kronika postę­
p u  w dziedzinie g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o . (Tępienie 
dzikiej gorczycy i lopucliu. Skład chemiczny wód od 
pij wających z gleb torfowych. Zasiew buraków siewui- 
kiem Frenuet-Wauthiera. Szczepienie seraftjną prze­
ciwko zarazie pyska i racic. Zapobieganie chorobom 
u cieląt). —  Sprawy bieżące. —  Ze stołu redakcyjne­
go. —  Wystawy. —  Wiadomości Handlowe. ,

Reprodukcyę pomnika Mickiewicza w W: 
szawie zamieszcza w ostatnim numerze lipska Illus 
Zlg. wraz z sympatycznie napisanym artykułem, w k 
rym podnosi doniosłość uroczystości warszawskiej. ;

Sty Jan Kapistran. Pod tym tytułem wys 
w odbitce z Głosu śtgo Antoniego praca O. Norbe 
Golichowskiego ozdobiona wizeruukiem śtgo Jana 1< 
pistraua. j

Sztuka dla mas. W Moguncyi, dzięki ofii 
ności grona melomanów i zarządu Miejskiego, zor; 
nizowaud koncerty ludowe w poważuem tego sło’ 
znaczeniu. Cena imejsc wynosi 40 fenigów, wraz z p 
gramem dodawaujm do biletów. Na programie zti 
duje się krótkie objaśnienie i tekst utworów wykoi „ 
wanych, kapelmistrz zaś przed rozpoczęciem każdego 
numeru w krótkości objaśnia treść i znaczenie muzy- 
czne dzieła. Organizatorowie koncertów rozesłali afisze 
do właścicieli fabryk z prośbą o rozlepienie w gma­
chach fabrycznych, ze stanowezem jednak zastrzeże­
niem. aby fabrykanci nie kupowali biletów w celu ro­
zdawania ich pracownikom, inaczej bowiem koncert 
nabiera charakteru filantropijnego, co paezy jego za 
danie i wpływ. Robotnicy zamówili na pierwszy kon­
cert niedzielny, na którym wykonano „Stworzenie świa- 
ta“ Haydna, przeszło 1000 biletów.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 3  b, m.

Kurs lwowski:
Za luO rubli sr. . . plącą: 127'— żądają. 128TO
Za 100 marek „ 5S 50 „ 5R'82
20-frankówka „ “ '50 „ 9.60

(Bunlc rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 3 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów,
Pszenica gotowa 9'25 do 9'50. Pszenica na termina 

—•— do —'—. Żyto gotowe 7'50 do 7’80. Zyto na termina 
— ■— do —•—. Owies obroczny stary 6'lKi Jo 6'75. Ow.es nowy 
— — do — —. Jęczmień pastewny 5*7ó do 6*—. Jęczmień 
browarny 6‘75 do 7'75. Rzepak 10-50 do 11-— Lnianka 
— '— do —•—. Groch pastewny 6’— do b'50. Groch 
do gotowania 7 '— do 9 '— Wyka 5*— do 5‘75 Bobik 5'25 
do 6‘— . Ilreczka7 '50 do 8 —. Kukurydza stara—•— do—- — 
K ukut.now a lub na term. 5‘50 do G 80. Chmiel za ÓG kilo 6E’—

do 75‘*—. Konicryna czerwona 50"— do 60’— Koniczyn:. bitilą 
40'— do 50"—. Koniczyna szwedzka 40 '—. do 55 '— Tymotka 
17'— do 21,

Spirytus paritas Tarnopol 10'— do 16'50, na termina 
17‘2o du 17-75.

Usposobienie co do pszenicy dobre, wobec jednak coraz 
wyższych żądań producentów ruch nieznaczny — a ceny są 
lokalne.

Reszta produktów bez zmiany.

.Wiadomości giełdowe.
W iedeń, 2 lutego

Z powodu odroczenia Rody państwa, zachowy­
wała giełda, stanowisko bardziej wyczekujące i tylko 
w niektórych efektach pauował więcej ożywiony ruch. 
Najznaczniejszym był on w alpinach, które szły pro­
centami w górę wskutek sensacyjnej wiadomości, że 
dochód za rok 1898 umożliwia rozdanie dywidendy 
w kwocie 17 z l .! od akcyi. Faktycznie, jak głoszono, 
ma być rozdana połowa, t. j. 8 zl. 50 et. i jio tej ce­
nie następywaly istotnie spekulacyjne kupna kupono­
we. Pogłoski te trudno sprawdzić, wystarczają one je­
dnak, obok forsownego krycia kontrminy, aby pędzić 
kurs bez opamiętania.

Obok alpinów zwracano trochę więcej uwagi 
z pomiędzy efektów bankowych na laenderbanki z po­
wodu pomyślnego ukończenia przesilenia gabinetowego 
w Bułgaryi.

Walory kolejowe i transportowe mało ożywione, 
zwyżkę uzyskały tylko akcye Nordbahnu i Lloyda. 
Targ lokalny zupełnie zaabsorbowany alpinami, okazy­
wał dla reszty efektów słabe zainteresowanie; tylko 
akcye elektryczne i kopalni węgla by ły  nieco więcej 
poszukiwane.

Redaktor naczelny:
T a  i o u s z  i t o i n a n o n i e z .

Odpowiedzialny redaktor :

S t a n i s ł a w  J K < > »sow sk i.

Teatr hr. Skarbka.
piątek dnia 4. lutego 1899.

NOWOŚĆ 1 p0 raz trzeci: NOWOŚĆ!

sztuka w 5 -ikrach Józem, Maskoffa.
Akt 1. w knajpie. — Akt 2. Arrsztowan.e. — Akt 3. U jenerała

Homa. — Akt 4. Dziesiąty pawilon. — Akt 5. Na Sybir.
O S O B Y :

Jenerał Hoin p. Chmieliński
Pułkownik Korniłow, urzędnik do szczególnych

poruczeń r> TT 1 u/»*>«-
l ’ulko\vmk -irtj leryi p. Jaworski
Pr-ucznik Botkin p. Amoniewsk:
Nikitorow p. Podhorski
Kapitan Juryi Andreioz p. Feldmar
Porucznik Strelkow p. Hierowski
Kazimierz p. Wostrowski
Bogdański p. Kliszewski
Józef

1 i

ł-»

!

i raj uii4.il iiipei p. Solnicki
Służąca pna Rybicka
Listonosz p. Nowiński
Gość I. p. Walewski
Gość II. p. Bielecki
Gość III. p. Patiuszenko
Gość IV. p. Nowalski
Chłopczyk * *
Dziewczynka * **

Oficerowie. Żandarm . Gościo,
Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów.

Początek o godzinie 7, koniec około godziny 10 wieczorem.

Hotel „Irr.periar
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 3. lutego.
St. h:- Wiśniewski z Krystynopola. — H. hr. Starzeński 

z Łowczyc. — T. hr. Stadnicki z Sądowej Wiszni. — M. Roz' 
wadowska z Babina. — M. Ruefl z Paryża. — M. Tarnowska 
Z Krzemieńca. — W. Sannikową z Dubna. — A. ks. Puzyna 
z Litwy. — M. br. Gojan z Czerniowiec. — Dyr. A. Jlumenleld 
z ^Krakowa. — Dyr J. Frankel z Tarnopola. — J. Fedorowicz 
z Moskwy. — P. Gingold z Tarnopola.

I I o i e L  fY s»m * u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 3. lutego.
P. Maleck z Tarnopola. — Henry! Czaykowski z Bobrki. 

— L. Dunm z Orowa. — J. Kohn z Prag' — W vunhrat z Kra­
nowa. — P. voszkowska i Żorska z W< r s a s w . — Szczepan 
Krześnicki : Halicza. — dr. Serafiński z Bochi* — Mikołaj Lew­
kowicz z Cieszanowa. — J. Kohliha, z Cuumśowioo. — A. Pro­
stak z Rzopieniec. — Panic Amnioaiawicz z Pomorzan — J. 
Kaerpel, Rosenbaum, B. Jockl, J. Trabauer T. Linhardt z Vrie- 
dnią

^
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C. k. uprz galicyjski akcyjny

3 A N K  H I P O T E C Z N Y
d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
i/ifiżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

S f e p o x $ t a  feeSi o w k o w e
( S a f e  D e p o s i t s ) .

Za opłatą 25 do 35 zł a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym. 87

M .  J o n a s z
■ t o m  b a n k o w y  i  L a m o r  w y m i a n y  

Lwów, nl. Jag ielloń sk a  3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościowe ) monety 

po cen a ch  najkorzystniejszych.

P K O M E S Y
tlo ciągnienia 15 lutego na

3°|0 losy kredytowe ziemskie I. em.
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  1 a r o n

po SJ zł. w raz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowe]
do ciągnienia id  m arca 1899

Główna, wygrana 1 0 0 .0 0 0  kor,, 25 .0 0 0  kor.,
10 .000  kor. itd.

po 5 0  o t
U skutecznia rew izyę losów 1 innych papierów  w arto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
w ych arkuszów  kuponowych za  zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prow incyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 
liezająe żadnej zgolą prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły w ygrane 
w kw otach złr. 5 0 , 0 0 0  i złr, 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 30 et,, n a  portorynm.

Jaka pewną i korzystną lokacją kapitałów
polecamy

472% i 4°/o Listy zastawne Banku krajów.
4% Obligacj e propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4°/o Obligacje kolejowe Banku krajowego.

Sokal i Zailien
Dom bankowy i Kantor wym iany we Lwowie.

Zlecania z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą 
bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „NA D E S Ł A N E “ nip. pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w  Pasażu flausm ana. kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Po$łuchaaia.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  l n i e d z i e l e  

jiitniiestiiiUa. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we G ro d y  
‘ n i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dy r. sk a r . Korytow- 
i'-iego . — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Befeyowicza. — Od godz. 
1' , do 1 2 . p rzed poi. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kolei paii- 
głwowycb. Od godz. 1 2 . do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
( w yjątk iem  WtOJ k u  i n i e d z i e l i  w prezyd.yiim wyż- 
f>'V.ogo sudu k ra jo w eg o ; w m e d s l e l e  w yjątkow o dla 
u i /.(jdników i  prow incyi za popraedniem  zgłoszeniem  się. 
Ud godz. 1. do 2. popoł. C o d z i e n n i e  posłuchan ie u mar-

alŁa, z w yjątkiem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o f i c l o t y :  K a t e d r a  m etropo lita lna lac. (ołtarz, przed

liióryiu Jan K azim ierz r . 1050 złożył ś luby w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na  w zór kościo ła św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J a n a  z D ukli, a  przed kościołem  n a  placyku obelisk  
z posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchronienia 
m iasta od Tatarów ). — K ościół l \  Maryi Ś nieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieśc ie . — K ościół 0 0 .  Jezuitów  (św. P iotra
1 Pawła) 1 inne. — K ated ra  g r . k a t. św , Je rzeg o  w ksgtałcio 
k rzyża , z ro tundą w e śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. — 
C erkiew  w ołoska czyli staurop ig in lun , w nętrze  w sty lo

uzan tyńsk im . — K atedra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
i y O rm iańskiej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  

. K rzyszto fa. — N. b -W szy s tk ie  kościoły, o tw arte tylko

Z n a k o m i t s z e  g m a e b y  w u t l e ń c i e :  G m acbje 
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
n e ś b ,  w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Ratusz, na R ynko, dalej gm ach Po litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. Kle paro w sk le j, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, G imn. F ranciszka Józefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słow a polskiego*, co n iedzielę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm in istrac ji.

O grody  I p a rk i: P ark  na  W ysokim  Zam ku ■ kop­
cem „Unii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. — Wały 
G ubernato rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
- ~  w ystaw a  w y ro b ó w  przem y*

? .  1 . “ r a J o H e i r o  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
B> es lądeckich  (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie *0 ct.

— N i e n e t a j ą e a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy  płucu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popoł.

— Miizeniti p rzem y s ło w e  u ile js lile  otw arte
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. ran o  do 8. 
popoł. (w n iedzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1).

  / n k l a d  n a r o d o w y  im . O N N o I l d s k i d i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  niedziel 
i św ią t uroczystych. G abinet m onet i m edali polskich

o tw arty  nadto we w torki 1 p ią tk i także  od godziny  3 do 
6 popoł.

— H i u e n m  Im ie n in  D i l e d n t s y o k l o h w e  Lwo­
w ie, u lica T eatra lna  1. 18.

T a ry fa  lln k ró w  i d o ro że k : K urs dzienny zw ykły , 
dorożka 2  konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 eŁ — 1 konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek  n a  koźle 20 ct. — Jazdy  do roga tek , 
2  konna 50 ot. — I konna 35 ct., na W ysoki Zam ek i do
cm entarzy  2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porze
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 c t. w yżej. Kum fiakra (karety  kry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze 70 ct., w nocy o 10 ct. wy*ej. __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k ow o-eu rope jsk iego  późniejszego o 30 m. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1898.
W© L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp . 5*10 ra n o , osob. 9*05 ran o , posp. 
1*80 w poł., osobow y 6*10 w iecz., posp . 8*45 w lecz., osob. 
9*10 w ieczór.

7i P o d w o ł o c z y  Hk (na Podzam cze) osob. 3 04 w no­
cy , posp. 2*15 w południe, oBobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*89 w ieczór.

Z C z e r n i o w l e c  osob. 6*45 rano , osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w po iudn ., osobow y 5*40 popo ł., posp. 9*45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 rano, o so b l'4 0 , os Ob. w po ł. 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w  nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7*55 rano , osob. 5*65 popo łu­
dniu  (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cza) osobowy. 
7*50 rano.

Z  J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpol.
Z  J a n o w a  osob. 7*40 ran , osob. POI w poł.

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano , posp. 8 -85 ran o , osob. 

8*50 ran o , po3p. 2*50 w południe, osob. 6*40 popo ł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp . 0*15 rano, 
osob. 9*58 rano , posp. 2*08 popoł., esob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w le c  posp. 6*05 r a n j ,  osob. 10*55 przed 
południem , posp . 2*40 popoł., osob. 6*30 po połud ., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9 15 przed  poł.. 
osob. 3*00 po poi ud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed p o ł., osob. 7*15 w ie­
czó r (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob . 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob. 7*44 w ieczór.

HrM—

Lioline ogłoszenia.
I Kujn& i sprzedaż. |

!Syriusz“ pól kl. tylko 
6 5  centów 

) ) Ł M i i w w t J  n iezrów na­
nej dobroci kaw a arom atyczna 
rów nająca się najlepszym  ga­
tunkom do nabycia jedynie 
w handlu L e o n a r d a  S o ­
l e c k i e g o ,  'v,e Lwowie, ulica 
U a k o r e g o  2 . Pocztą wysy*a 
sie odw rotnie i franco. 4940

H erba  tę
d o b r o c i ,  poleca nanilel W oJhia, 
Lwów, pasaż H ausmana. 16
l/i .o n tń u i  Pól kno nezwon- 
l*t uGliUW „„go znakomite- 
o sm alcu na pączki tylko w 
aitdlu L e o n a r d a  l o l c M e -  
„ we Lwowie, ul. Batorego
2 . łP 41

' A W H il l  A s t r a c n a ń -
i a _  ś t  1 piękny, z iarn isty  de- 
agrarn 1 6  ct. S r  y n K a  west- 
.sl a  i p « U . i s k i  pomorskie 

(Kgrfttfi *4 ot. fcosos 
■tony i w ę g o r z e  poleca han- 
el pod „Palm ą“ Z . Z a d  u r o ­
i ł  cza  1 S p k i ,  Lwów, Aka- 
emieka 6. 382

I b r z o n o  o p a lo w e  buko- 
we, suche, doskonałej m ia­

ry, 4-m etrowy sąg 12 zł. 50 ct. 
z dostaw ą do domu. Na żąda­
n ie  liczonB polana na  składzie 
ul. Pełczyńska 5. Zam ów ienia: 
p u W n  I t u r  h s t r .b ,  Kraków 
skn 25, C h a j e s ,  K opernika 5.

457

, u r z ą d  dóbr B rześciany p.
B ajtarow ice m a na snrze- 

luż z obory zarodowej półkrwi 
Jldenbnrgskiej 8 cielic odlato- 
,vyob w w ieku od 2 la t po ce- 
iie 40 ct. za kilogram  żywej 
,vagi.   478

a  k r u c h y  z  L rrbat wy-
borow ych V* funta 35, 40, 

50 ct. D ominik Iw anowski, 
Lwów, T rybnnalsk- 1. 480

Margiel nawozowy
w stanie proszku o bardzo wy­
sokiej zaw artości w apna (aual. 
(14°/o CaC03) odstępuję do Vsl899 
wagonami po 12 zł. za 10.000 
klg. loco stacya P roszow a (za 
Tarnopolem) na w agonie. W a­
gon na 3—4 morgi. Należytośó 
>. góry. Próbki odw rotną pocztą. 
Włodz Olesków w Proszowej, 
p. Baworów. 309

I f i b o i  u a  k a w a  Va kilo 75 
* *  ot., „Syryusz* ni. 3 M aja 

l 2, Liwów. 4»A.

1 Interesy mająikowe
■ i  h a n d lo w e .

|  Posady i zajęcia, j
O g r o d n ik  żonaty, z dwoj­
giem dzieci, 34 łat, znający się 
dobrze na w szelkich gałęziach 
ogrodnictw a, z chlubneini świa­
dectw am i poszukuje posady. 
W. K„ ogrodnik p.-r. Knrzany.a) Poszukiwane.

K ł o l w a r k  ładnie zagospo- 
darow any obszaru 70 m or­

gów korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, ul. 
W ałowa 28 (B ernardyńska 3).

212

O s o b a  m ło d a ,  wolna, in teli­
gentna, prosi o zstrudniem e 
ja k o k a sy e rk a  w handlu. M. F. 
Lwów-Podzameze p.-r.

M ło d a  o s o b a  z ładnem pol- 
skiera i m em ieckiom  pismem 
poszukuje zajęcia  pisemnego 
lub posady kasyerki, kaueya 
50 zł., p, r. K azim iera głów na 
poczta.P a n n a  z kaucyą, poszukuje 

m iejsca do handlu, biura dzien­
ników , kasyerk i itp. „Marya 
500“ p.-r Lwów.

O g r o d n ik  żonaty, w sile w ie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
w ykształcony w k ra ju  i zagra­
nicą poszukuje posady w do­
mach w iększych zaraz lub od 
1 marca. Zgłoszenia: F lora S. 
H. p.-r. g łów na poczta Lwów.

|  Mieszkania i sklepy, j teOTI lo n  -) c i ę i k o  r h o r a
z m ałem i dzieómi 1 ez 

utrzym ania prosi zakłady do­
broczynne i osoby pojedyncze 
o w sparcie. M. K. droga Wu 
leoka 1. 6

a) Zaofiarowane.

■ H © ie k a is k a  7  4 pokoje z 
■®- przynależytościam i na I. 
i II. piętrze. 465

U e ć n ic z y  z niższym  egzam i­
nem, m ogący w ykazać się chlu- 
*-uemi św iadectw am i i długo­
le tn ią  p rak tyką szuka posady. 
Koman Lewicki, K rzyw otuły 
dolne p. Ottynia.

U c z e ń  V. kl gim. poszukuje 
lekcyi albo jakiegokolw iek za­
jęcia. R. H. p.-r. Lwów.

" U D a rd zo  t a n io  z a r a z  do
najęc ia  2 pokoje, nyża, 

kuchnia i  przynależytości. Kle- 
parow ska 5. 488

n a u c z y c i e l k a  z m a t u r ą ,  
kwalifiLacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Adres J. W Adm. 
„Słowa Pol.*

M ę ż c z y z n a  w szechstronnie 
w yksztricony  przyjm ie zaraz 
czynność biurow ą lub nauczy­
ciel: ką. Zgłoszenia pod F M. 
nadsyłać M. Januszow i ulica 
kzum inńskjcgn io  I wów

p o k o j e ,  Długosza 5, na- 
■" przeciw  akadem ii. 487 K |f c e j m ic  w  z a r z ą d  k a -  

^  m i e n ic ę  w e  L w o w ie  
p o d  s k r o m n y m i  A ia r n n -  
K iM ii. A dres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.|  Doniesienia różne. | i a r z ę d c a - e k o n o m  z naj-

lepszej„i refereneyam i szuka
posady w w iększem  m ajątku

7 P-*1'- Łysieć v ia  S tani­
sławów

"ĘTtrzędSiik z k a u c y ą  poszu- 
L kuje  posady w  k ra ju  lub 

zagran icą kasyera , kontrolora. 
m agazyniera, likwidatora-ka- 
syera w Tow. zaliczkowych, 
gdzie m a kilkoletnią , tynę. 
A dres: ,...S k i 500“ p.-r. Lwów.

F T T to  j e s t  z m u s z o n y  wi-
ł * “ - ktow ać się poza domem, 
temu pcdecain j a d a l n ię  P o -  
u le w  s k ie ir o  3 ,  gdyż tam  się 
w ikłając żadnych dolegliwości 
żołądka n ie doznawałem .
350 Zygmunt Ihllewski.

- n o m  żonaty, ła t 34, obe­
znany z rachunkam i gorzelni 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonom a łub m agazyniera. P. Z 
Załanów  o. p. Rohatyn.

f D n y i m n j c  p a n ie  pod dy-
- skrecyą po m ierne j cenie 
z dobrą obsługą. Pla, Halicki 
1. 8, I. piętro , J. S., akuszerka.
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s z u k u j e  m i e j s c a  do h-;u-
d ln :  z pap ieram i, tutkami, 
b iura dzienników  i t  p. V, iad 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4: 
w  parterze.

b) Zaofiarowane.
J ^ a n c e l a r y a  a d w o k a t a  

d r  ś»tan„ S r l i i i u k i  
W M r z e ź a n a c h  poszukuje 
k o n c y p ie n t a .  334H / r a w c z y n i  r u t y n o w a -  

J— n a  w  k r o j ą  i  s z y ­
c i u  poszukuje zajęcia w domu 
pryw atnym . — K arolina Dzie- 
dzPniew icz , ul. Chodorowskie­
go 1. 6.

f e H  la d  m e k l i  znanej tirm y 
Uirscli Aksen, przeniesiony 

został z ulicy K arola Ludw ika 
na ulicę Jagiellońską 11. (485

f  d w w li.it  d k . Ł e o r  B l -  
b r in g ’ w Stanisławow ie 

poszukuje ru tynow anego »on- 
cypienta 473

D r ę c z  z  p r a w d ą ,  m iierh
„ f  i y j e  e y g r ń s t w o !  T utej­
szy kupiec odesłał gościowi 
flaszkę oryginalnego wina, za­
korkow aną piwnym korkiem*.

500

P O L A K  z zaboru rosyjskiego 
zm uszony szukać chleba sy Ga- 
licyi, poszukuje jakiejkolw iek 
pracy za skrom ni m w ynagro­
dzeniem. W iadom ość w zarzą- 
dzio dóbr Kntkorz.

Fabryka kwasu
G orlicach szuka zaraz -nłoaego, 
pilnego o  ś r o d n i k a ,  kttiryoy 
był zarazem  portyereu . r  »ca 
360 zł., m ieszkanie, °Pa%  
tło. W arunki: znajomość c/y- 
tan ia  i pisar .a, 'vsi:e1^  7  , '
bót ogrodowych, cieplai ni i za­
kładania  inspektów ; trzezwosc 
i sumienność Żona ogrodnika
może mieć poboczny zarobek 
za sprzątanie w kaucelaryi.

t g u b io n o  k s ią t k e  mo-
zŁ i dlite wną „Ołtarzyk polski*, 
z złotymi brzegam  w pąsowy 
plusz opraw ioną, z białym  krzy­
żem metalow ym  na pluszu. 
Rzetelny znaiczea otrzym a so­
w ita nagrodę. Oddać Domicela 
Seidlor, ul. K ochanow skiego 5.

499

M łod y  e g z a m i n o w a n y  na­
uczyciel g im nastyki poszukuje 
posady. Łaskaw e zgłoszenia 
p.-r. 75 Drohobycz.
P o m o c n i k  h a n d lu  k o -
r z e m e e r o ,  delikatesów  i win, 
poszukuje posadę. -  Ł askaw e 
zgłoszenia p.-r „We nr. 10“ ' 
Lwów. t t t Mio n o m  kaw aler, la t 40 

M li do 50, z płacą roczną zł. 
200 i całe u trzym anie zaraz 
zfUridzie um ieszczenie. Biuro 
F irtrusk iego , Lwów, Sykstuska 
i. 26 497

^ r t n e z n e  z ę b y  i s z c z ę k i
”  w ykonuje a te lier denty­
sty  czno-techniczny W e p p e r a  
w Stryju. 43u

M ło d y  c z ł o w i e k  lat 21, in te­
ligentny i uczciw y poszukuje 
jakiegokolw iek zatrudnienia, 
tdrei Ui. H ausuera 15, parter 

drzw i nr. 1.

p a n n a  s i e r o t a ,  lub doz
■ o p i e k i ,  m niej in teligen tna 
z dobrego domu do zajęć do­
mowych przy jednej osobie po­
trzebna zaraz, zam iejscowym  
pierw szeństw o. Edw in 120p.-r. 
Lwów. 498

M ig a n d c i  d e l i k a t e s ó w  i
win Juliana S z a n c e r a  

w Przem yślu poszukuje pomo­
cnika i praktykanta. 482

Poszukiw any zaraz lub od 1 
kw ietn ia  do Rosyi, okolica 
Radziwiłłowa, zarządzający 
folw arkiem  500 morgowym , 
ukw aliflkcw any a g r o n o m  
z najlepszeini św iadectw am i, 
człow iek młody, kaw aler, 
pensya 400 zł. i ordynarya 
lub 600 zł. bez ordynaryi 
Bliższe w iadom ości u  d; re ­
k tora  szkoiy rolniczej w Du- 
blanacli pod lit W. R ‘, tamże 
złożyć św iadectw a. 490

S ł u c h a c z  3 roku seminarymu 
nauczycielskiego szuka lekcyi. 
A. B. p.-r. Lwów-Podzamaze.
U c z e ń  p r y w a t n y  IV. klasy 
gim nazyalnej poszukuje le tc y 1 
na prow incyi lub odpowiedni - 
go zajęcia. Zgłoszenia Red- 
.S łow a P o l.“ ______ _
A k a d e m ik  zdolny matema­
tyk  i filolog poszukuje Jgkoji 
we Lwowie. Wiadomość B- .
„Słowo Polskie*.___________ —
U c z e ń  V L  k lrsy  f imn. sam 
się utrzynmjący n *• •'»keyi w e Lwowie \viadomo»u 
W W  Słowo Polskie .

O s o b a  młoda poszukuje micj- 
sea lektorki, towarzyszki w re­
szcie bony, wLMa rz y k ie m
polskim i niemieckim, 
hora*, p.-r. fdówna poczta.

,EIeo-

jjghia u ffln M B M i

Dnia 1« lutego 1839 r. o godzi lie 5 popołudniu od­
będzie się w lokalnościacii Towarzystwa (ul. Wałowa lo)

W aln e  Zgrom adzenie
Powszechnego Zakładu Kredytowego w Tarnowie

z następującym porządkiem dziennym:
■ S p r a w o z d a n i e  D.rrekcyi i Rady nadzorczej 

z obrotu interesów w r:
2. B ilans za ro k  lby& .
3 Wnioski o rozdzm. czystego zysku z r. 1898.
4. Udzielenie absoiutoryum Dyrekcyi i Radzie

nadzorczej. . . . .  ,
5, W niosk i i mterpclacye w szczególności zmiana 

statutu. 496
T arn ó w  dnia 10 stycznia  1899.

Z a r z ą d .

M t r i i k w r s .
Sąd powiatowj' w Trembowli przyjmie z a r a z  

d j e t a r y u s z a , dckladuie obznajomionego z  manipu­
lacją urzędu ksiąg gruntowych, za dziennem wyna­
grodzeniem 1  zlr.

Pierwszeństwo mają kompetenci z egzaminem 
tab darnym. Zgłoszenia przy dołączeniu odpisów 
świadectw.

Trembowla, 29 stycznia 1899.
__________ ’ ■ - O. k. Sąd powiatowy.

■ 3 o n i e & t e i r i e .
Mam zaszczy t zaw iadom ić P. T. Publiczność, że wysy 

łam ł łp z -p o śr u d n lo  z M o s k w y  m oją herbatę t y l k o  d w o ir  
B ir m o m  w Austro-W ęgrzech, a  m ianow icie:

1 Firm ie „ ,F o r tu n a “  w  K r a k ó w  te , która m a " y  
łączne n a  A ustro-W ęgry zastępstw o mojej F inny

2. Firm ie D o m i n i k  I w a n o w s k i  w e  L w o w ie  wsku 
tek  specyalnej umowy.
S e r g iu s z  W a s ile w ic z  P E R Ł O  W w  M o s k w i e .



6 „SŁOWO POLSKIE* Nr. 30. z dnia 4. lutego 1899.

P  i \ c >  i ro r*O  11 Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie-
J P IC lT ^  I |J IC ^ i\! IU  I U U l  ! ! leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

  'fUBT K r e m e m  r o ś l i n n y m .  Słoik 80 et.

JAN IHNATOWICZ
L w o tv :  (sklepy własne) ulica K opernika 1. 3., Ha­
licka 1 11., K r a k ó w :  Sukiennico 1.20., C ze rn io w -  
ce :  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  F ranciszkańska 1. 24

i^ C c z S a ta

ze św iożychtego rocznych tran s­
portów, prosto z Chin sprowa­
dzonych wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

w J  '{m lw u ń k , Z fI jr i iz k ,

We Lwowie u A. Szkowrona- 
lub iachimowskiego, ul. T rybu­

nalska. 3

P a lc ie  l i r i id  ^ i e m o j o w s k i e g G
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

W ino U a o  e bardzo do­
bre Ikr ±3 c t , koniak  

-ra icn sk . ętaijr, butelka na 
T53 zł. ITadzwyczajnej do­
broci tnlód ze soaalsiepi n^ali- 
n w y m  butelka 60 ot., także 
na miarę h litr . 10 ct. poleca 
handel pod , Z. Zadu-
"0W±cza i Spółki, Lwów, \k a -  
dem icka 6. 383

tMB

Najmodniejsze fasony
sukien dam skich po bardzo 
nizkich cenach wykonuje p ra­
cownia Jadw igi, Lwów, ul J a ­

giellońska 8, 1. p.

T y i ó ł t  a  l a  m a l a s a  kura- 
cyjny szanipanów ka 1 zł. 

pocztą dwie flaszki poleca han­
del Bodnara. 203

Zarząd dóbr

icirooliHweDi
poleca codziennie św ieże 

mleko
niezhierane H et. za  litr 
z b ie ra n e . 5  „ „ „
śm ietanka 9 8  „ „ „
D ostarcza Dezpiatnio co­

dziennie do domów. 
Zgłoszenia Zarząd dóbr 
uam lenopol pccistii 

P r n s j .  214

PEKKIIM
Spółka komand. Ferdynanda Pietzschfj

F A B R Y K A  M A S Z Y A  

O d l e w a r n i a  ż e l a z a  

we Lwowie, ulica św. Barcina I. 11.
G o r z ę l n i e ,  Browary, Młyny. Tartaki.|

Kosztorysy bezpłatnie! 469 
Filja i warsztat reparac. w Rzeszowie.

& !a pąCEfel
Sławne drożdże Mautnera

marmolada morelowa i owcccwa
poleca handel 160

KAROLA J3AŁŁAJ3ANA.
Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patcntow anyoh, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem, i m orzeną ko­
le ją , drogą kołow ą i w  m i e j ­

s c a .  492

1 . 0 0 0 i
w bardzo dobrym gatiMKU, z drukiem firmy 

z a  3  z ł. 6 0  c t.
wrs.2 z pr2ss. pocatową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego*'
w e  L w o w i e .  4293

Chorążczyzna I7-I9.

M  dla ubezpieczeń i przemysłu
L n ó w ,  u l .  C l i o r ą i c z y z n y  1 * .

(dun naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i hipo­
teczne.

3. P rzy jm u je  wkładki na książeczki 
i oprocentowuje je  po 5 nr. od sta.

3. Zastępuję w  przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 94

Od daw ien  daw na  ze  sw e j dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleca H A M iK L  W  Ł A B Y  S Ł A W A  43

A D A f i e W I ^ Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

funt Familijnej barazo dobrej . . . .  1x0 
fu n t Melange de Moskau w oryg. opak najlep. 2 50 
funt Imenrlal cesarsKiej w  orygin. opakow ania 3*f>0 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kw iatow ych 120 
Znakom ita Kawa Ceylon franco 5 Id. jo każdej Stacyl 9 '—

Lwowska Fiiia Tow. Wzaj. Kred. w Krakowie
Lwów, gmach Asekuracj i krakowskiej, ul. Trzeciego 

Maja 10, przyjmuje
W K Ł A D K I  i  o p r o c e n t o w u j e  p o  '$  

o d  s t i i  r o c z n i e .  494
Do 9 . 0 0 0  koron w ypłaca bez wypowiedzenia.

..T. t ł A ł A t i  ■ *t Ailhł -Al S  1 A/Ib▼W1 K A  1  y% f

Dobra okcło 500 murgów
w dwóch kompleksach z lasami, łąkami, sianożęeiami, 
pastwiskami, orną glebą, w klimacie karpackim dla 
kultury agronomicznej jak zdrojowi*]) nader korzy­
stnie p o ł o ż o n e  — oddal one od staeyi koieiowej lOkilm. 

za cenę 3 C.000 bez pośrednictwa do sprzedania.
Bliższa wiadomość: Hotel StadtmuRer, Lwów 

454 J a h lu g .

© r £  >©♦©♦©♦$♦«1.5

Olbrzymią Ceylon z nadzwyczaj aromaty­
cznym smakiem V2 kilo 1 zlr. OŚ centów.

UST K A W Ę
fam ilijną zieloną bardzo dobrą Vż kilo 04 ct. 
i wiele innych średnich gatunków — poleca 

I l a u d e l  „ p o d  p A lm .T ‘

Z. Z A D U R O W I C Z A  i Spółki
Ł w o w ,  u l i c a  A k a .tv e n .ic k a  1. 6 .

P rzy  odbiorze 5 kil. w oreczka, dajem y 25 centów 
opustu. — Na prow incyę w ysyłam y franco. 442

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za  2  z ł. l O  d
z przesyłką pocztową za *£ zł. 4 0  ct.

14 tentów  d z i e l  następ ujących:
Dziecię Starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Boieslawitę) ze wstępem J. Ł. Popławskiego, toni i.
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

Peliksa Koneezuego (z ilustracyami), tom 1.
Pam iętniki kw estarza przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2 .
N o w e l e  z czasów O D lę z e n ia  P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 3.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, zo 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Sławo PolsRie“, Lwów, Ghorążczyzjia l .17.

© o  »  v d z i e r ż a w i e n i ! ! .  w
począwszy 0(1 1 ifpca 1899 drogą tłvy cnuyi* n ienow ej t  i

D W O R S K I E  w  R o h a t y n ie  1 n a  D a b ln c a t-h .
O ferty składać należy do 28 lutego 1899 w A dm inistraoj i 

dóbr R ohatyńskich, edzle toż przeglądnąć m ożna w arunki licy­
ta c j i  ofertow ej i dzierżaw y. -±44

H odow la n asion
w Czyżowicacli poczta Mościska

p o leca- nasiona buraJsów pastewnych i rajgrasu angiel- 
V.kiego gw aran tu jąc za siłę kiełkow ania, gatunek, i ceny n a j­
niższe. 445

Z powodu znacznego popytu, tylko w cześniejsze zamó­
w ienia m ogą być załatwione.

S Z C ZO T K I do zamia­
tania.

S Z C Z O T K I ryżowe.
SZ C ZO T K I do glan- 

cowania. 300
SZ C ZO T K I do biota.
SZ C ZO T K I do frote- 

rov ania.
S ZC ZO T K I do szkieł.
S Z C ZO T K I do szkla­

nek.
S ZC ZO T K I do sukna.
S Z C ZO T K I do w ło ­

sów.
S Z C Z O T K I do biele­

nia
poleca

W . CZOPP
N ajstarszy  galicy jsk i skład 

farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I 2.

ierwszę akcyjne gal. Towarz. m t 
w  dla przemysłu naftowego 

S t .  S z c n e p a n o w s k i  i  S j * .
P e c z e n l i . y n .  21

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motoróu benzynowych i elektrycznych.

H. O C i . M  i S p ó łka
we Lwowie, Jaśle, Krośnic, Gorlicach 

i Brzozow e.
Lwów, Chorążczyzna, aorn Naftowy.

Zastępstwo firm:
Ogólne Towarzystwo Elektryczne (A. E. G.) Gene­

ralna Reprezentacja Reuter & Co w Wiedniu, 
urządzenia elektryczne.

Walcownia rur Schónbrunn. rury wiertnicze i gazowe.
Breitfeld <£• Danek, kotły parowe.
Weise & Monski, maszyny parowe, pompy etc.
Jan Scbenk, narzędzia wiertnicze.
Trauzl & Co, urządzenia głębokich wierceń nowym sy­

stemem płuczkowym.
Felten & Gnilleaume. liny druciane.
Tangyes Limited, wszelkie maszyny, urządzenia mły­

nów, gorzelń, browarow etc.
484

Nakładem Mpółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zai. z ogr. poręką. — Z drukarni ..Słowa Polskiego” wre Lwowie, pod zarządem Z. ilaładńskiego.


